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P.Cet-Markiewicz w roli weszytfela
Dzisiejsze „Słowo W ileńskie11 pisze:

„Klub Dcmokratyezny
(Telefonem  z W arszawy)

W  kolach politycznych uirzy- 
muji|, iż w najbliższym czasie po­
wstanie od dawna zapowiadana i 
przygoto wywana nowa formacja 
sanacyjnej lewicy pod nazw4 „Kin 
bu Demokratycznego".

Kto stanie na czele klubu, do 
tej chw ili eszczc nic wiadomo. Do 
tychezasowi działacze lew icy sa­
nacyjnej, tacy jak senatorowie 
Kwaśnicwsiei, Bobrowski, Jarosze 
wski, pik. Grzędziński, redaktor 
Rembowski i inni nie mogą do­
tychczas zdecydować się stanąć na 
czele tej jawnej, zorganizowanej 
już opozycji przeciw Obozowi Zje. 
dnoczcnia Narodowego.

Poza różnym i elem entam i legio 
nowym i i dawnej lew iey BBWR,, 
do klubu wejść mają poszczególni 
naprawiacze, którzy nie zgłosili 
akcesu do OZN., sfery zbliżone do 
Związku N auczycielstwa Polskie­
go i uo niektórych organizaiyj pra 
cowniczych.

Czynione są starania o wciągnię 
cie jak największej liczny parla­
mentarzystów, gdyż jednym z picr 
wszycli poczynań klubu ma być 
wniesienie projektu nowej ordyna 
cji wyborczej zgodnie z zobowią­
zaniami, powziętym i wobec PPS.

Ze strony socjalistów i części lu

NOWE ŁGARSTWA JAPONII O WY 
RUCHU lVOJNY NA DALEKIM 

WSCHODZIE
Genewa. PAT. —  W  odpowiedzi na 

w ystąpienie delegata Chin W elling­
ton Koo na zgromadzeniu  Ligi N aro­
dów, Japończycy, k tó rzy  posiadają  na 
terenie Genewy ruchliw ych obserw a­
torów, przesłali w czoraj wieczorem 
w szystkim delegacjom m em orandum  
o przyczynie konflik tu  chińsko-japoń 
skiego w raz z tekstem przem ów ienia 
m inistra  H iroty  w sejmie w ^lniu 5 
września. M em orandum  kończj się 
słowami: „Akty prow okacji Chin zmu 
siły Japon ię  do w ydan ia  zarządzeń 
niezbędnych dla ochrony  jej in te re­
sów".

WYMOWNE MANEWRY LOTNIC­
TWA FRANCUSKIEGO

Puryż. PAT. —  W  ram ach przeszko 
lenia lo tn ic tw a wojskowego m inister 
lo tn ic tw a Cot postanowił, iż trzy e- 
skadry  odbędą wspólne m anew ry  o- 
raz loty okrężne: p ierwsza dywizja 
lotnicza z F ranc ji  do M adagaskaru, 
d ruga  z F ranc ji  do Indoch in  i trzecia 
z F ran c ji  do Afryki podzw ro tn iko ­
wej. Odlot nastąp i z lo tn iska w 1 
Mres w drugiej połowie paździerr ika. 
P ow ró t  w inien nastąp ić  tego samego ( 
dn ia  na  lotnisko le Bourget z przelo­
tem nad  Paryżem.
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dowców, klub ma zapewnione ży­
czliwe poparcie. Natomiast wszci 
kie pogłoski o współdziałaniu w  
tej imprezie polityków, zbliżonych  
do pułkownika Sławka, są całko­
w icie pozbawione podstaw a mają 
jedynie na celu stworzanie pozo­
rów, iź płk. Sławek popiera po­
wyższą akcję lew icy sauaejjnej". 

* * *
Endecję i konserwę obleciał n ie­

przytomny strach przed jednoczeniem

się ugrupowań demokratycznych. En 
do-konserwa w ysyła swych najtęż 
szych węszycicli, niczym psów poli­
cyjnych, by wytropili osoby, mające 
kierować ruchem zjednoczeniowym. 
Pan Gat „znany lotnik armii konser­
watywnej" —  podjął się misji ustale­
nia nazwisk i choć nie wie w którym  
kościele dzwonią, rzuca na oślep na­
zwiskam i, a może ślepej kurze trafi 
się ziarno.

Już raz pisaliśm y: chodzi o doły,

i i

ZNANA FACHOWA FIRMA

„ R A D J O r o N
Kraków, Rynek Gł. E. —  Tek. 158-OG.

dem onstru je  11 każdego w domu bez 
obowiązku kupna rew elacyjne  rad io ­
ap a ra ty  najnow szych modeli 1938.

a nie o przywódców. Innym pozosta­
wiamy m ianowanie generałów i puł- 
kowniKÓw bez annii.

Nasza myśl dojrzewa, krzepnie i 
przyobleka się w czyn*

W  tym tkwi sedno rzeczy!

Na froncie jat uńsko-chiń skim
^ o c z i §  a m ^ w a M t o w u n t t  b i t w a

Pekin. —  Korespondent agencji Ha 
vasa donosi, że n a  tut. froncie to ­
czy się gwałtow na bitwa. Japończycy

cy w kilku m iejscach m.elr przerw ać 
chińskie linie obronne.

Ze s trony  chińskiej zaprzeczają

O yło s ze n ie  niezależności Asturii
Paryż. —  „Le M atin“ donosi z Hen I lencją. Na skuiek . bom bardow ania  

daye, iż nowy dyk ta to r  Gijon Balar- I Gijon przez eskadry  powstańcze, 110-
nnno  T o m a s , 'p o  ogłoszeniu niezależ­
ności Asturii, u tworzył dyrek to ria t  zło 
żony z przyw ódców federacji anarch  1 

stycznej Nowy dyrek to r ia t  wydał sze 
reg dekretów, nakazu jących  uwięzie­
nie sztabu arm ii północnej, wszyst­
k ich specjalistów w ojskowych sowie­
ckich, rozstrzelania zawodowych ofi­
cerów oraz zerwanie s tosunków z W a

dyk ta to r  Asturii w ydać m iał ja k .  
twierdzi dziennik, polecenie przew ie­
zienia wszystkich więźniów politycz­
nych, nie wyłączając kobiet i dzieci 
oraz starców, na pokład  starego s ta ­
tku, k tó ry  m a być natychm iast za­
topiony w razie ponownego b o m b ar­
dowania.

W iadom ościom  o zajęciu  przez Japoń  
czyków  Kuanu.

Szanghaj. PAT. —  Agencja IIava- 
sa donosi, że wojska japońskie  pod 
dowództw em gen. Terauszi zaa tak o ­
wały wczoraj linie obronne Chińczy­
ków, zna jdujące  się między liniami 
kolejowymi Pek in— H ankou i Tient- 
sin—  Pukau.

Hongkong. PAT. —  Dziś rano  k o n tr  
torpedow iec japoński zatrzym ał w oa 
ległości stu mil od Hongkong p a ro ­
wiec bry ty jsk i „Raw alpindi" . Po w y­
jaśn ien iu  narodowości parow ca p o ­
zwolono m u odpłynąć w dalszą drogę.

Oto dlaczego wojska powstańcze
zwycięża|ą?S

Paryż. PAT. —  „E poque“ donosi 
z Hiszpanii, iż w ojska powstańcze u- 
żyły n a  froncie pod Saragosą p l> raz 
pierwszy nowych pocisków fab ry k a ­
cji n iemieckiej. Pociski te w yptln io- 
ne są masą tern itow ą i przeznaczone 
być m a ją  do zw alczania tanków. Przy 
wybuchu bowiem  pociski wydzielają 
tyle energii cieplnej, że pancerne bla 
cliy czołgów ulegają natychm iasto ­
w em u stopieniu.

Salamanka. PAT —  K om unikat o- 
ficjalnej głównej kw a te ry  wojsk pow 
stańczych donosi, że w ojska pov stań 
cze przełam ały  na froncie  Leon opór 
przeciw nika i zajęły pierwsze przed 
mieścia miejscowości Villa fttmpli*.

Na odcinku w schodnim  1'roiitu astu 
ryjskiego pow stańcy zajęli wzgórza 
Penasblancas  i Garria  oraz miejsco­
wość B arrio  i stale posuw ają  się n a ­
przód.

Na froncie  m adryck im  wojska rzą­
dowe przeszły do a taku  na  odcinku 
Jaran ia ,  zostały jednak  odparte

Na froncie aragońsk im  w ciągu 
dnia obustronna  w ym iana strzałów. |

Na froncie K ordoby na  odcinku Pa 
nar ro y a  nieprzyjaciel zaatakow ał po­
zycje powstańcze przy użyciu sam o­
chodów pancernych  i czołgow. Ataki 
wojsk rządow ych zostały odparte . 
Przeciw nik  poniósł ciężkie slraty. Po 
wstancy zdobyli w tej walce 3 czołg .

W alencja. PAT. — K om unikat m i­
n isterstw a obrony  donosi, że na od­
cinku w schodnim  fron tu  asturyjskie- 
go oddziały wojsk rządowych za jm u­

jące pozycje koło miejscowości EI- 
cahero, zmuszone były wycofać się 
na skutek  gw ałtow nych a taków  pow

stanców. Na froncie Leon odparto  
a tak i nieprzyjaciela koło Vilta Sim- 
plix i Buizarodiezno.

W i e ś c i  z  £ f o l $ a e w i f
Moskwa. PAT. —  Sędzia cha rkow ­

skiego zw iązku obwodowego Leński, 
k ló ry  redagując  w yrok  na  członków 
organizacji kontrrew olucyjnej,  o skar­
żonych o akcję szkodniczą w rolnic­
twie, scharak teryzow ał ich jako ucze­
stników w ojny  domowej i biednych 
chłopów, został zwolniony z zajm ow a 
nego stanow iska i m a być w ykluczo­
ny  z partii .  Redaktorow i gazety „So- 
cjaliczeskaja Targowszczyna* za o- 
głoszenie tego w yroku  udzielono n a ­
gany.

Moskwa. PAT. —  W stanicy Baski 
w k ra ju  azow sko-rzarnom orsk im  za­
kończył się proces organizacji kontr- 
rewolucyjnep, k tó ra  prow adziła  akcję 
szkodniczą n a  stacjach maszynowo- 
trak torow ych. Trzech oskarżonych 
w raz z dy rek to rem  stacji maszynowo 
trak to row ej skazano na karę  śmierci 
przez rozstrzelanie, a jednego na 8 
la t więzienia W yrok  został zaapro­
bow any  na zebraniach kołchoźników 
zw ołanych ad lioc.

B u n t na n i^zp a ń skim  u k rę c ę
Londyn. PAT. —  Znajdujący  się od 

dnia  1 września w doku p o rtu  Fal- 
moutli w Kornwalii w nap raw ie  k on tr  
torpedow iec hiszpański „Jose Luitz 
Diaz" uszkodzony poważnie w czasie 
a tak u  floty gen. F ranco  w Gijon, w 
końcu  sierpnia  o trzym ał nowego do­
wódcę. Z m iana na stanow isku  kap ita  
na  w yw ołała  silne pro testy  załogi, wo 
hec czego now y k om endan t  statku 
oświadczyć m iał wczoraj, że kto nie 
życzy sobie służyć pod jego rozkaza­
mi, może opuścić pokład. BO hidzi, 
w tym  2 oficerów opuściło okręt i 
udało  się n a  ląd. Zostali oni wszyscy 
zaaresztowani przez policję angielską

i osadzeni chwilowo w schronisku 
m arynarzy  pod dozorem, aż nadejdą  
dalsze dyspozycje z Londynu co z ni 
mi uczynić. Odmaw iają oni pow rotu  
na  okręt twierdząc, że zostaliby w Hi 
szpanii wszyscy rozstrzelam.

WET
I U U U S Z  W ACHT
R A K Ó W ,  S T  R A D
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„ Z A L E Z Y  NAM BARDZO NA TYM ,
by i w  Polsce za p a n o w a ł energiczny ład i spokój 

i w spółpraca całego polskiego n a ro d u ! “
„Głos Narouu“ zamieścił wczoraj 

wywiad sw ego paryskiego korespon­
denta z prawicowym  mężem stanu, 
dzierżącym dwukrotnie władzę we 
Francji.

N ie będziemy przytaczać wszyst 
kich jego ciekawych wynurzeń na te­
mat sojuszu z Rosją i stosunku do 
N iem iec, ograniczamy się do kwestii 
specjalnie interesujących nasze w e­
wnętrzne życie polityczne.

„Zależy nam bardzo na tym, 
by i w  Polsce zapanował w ew nę­
trzny ład i spokój; współpraca 
całego polskiego Narodu!

Proszę ogłosić w pism ach pol­
skich, Ac Francja mima pewnych  
rozgrywek wewnętrznych na 
wiecach i z trybun parlamentar­
nych, o ile choazi o onawę współ 
nego niebezpieczeństwa i przy­
gotowanie obrony granic, jesl ze 
spoiona jak jeden mąż.

Jestem nacjonalistą, jestem t. 
zw. burżujem, lecz popieram  
rząd kartelu lewicy, gdyż prze­
de wszystkim jestem Francuzem  
i jak każdy Francuz, pragnę u- 
chronić nasz kraj przed katastro­
fą, przed hańbą i cierpieniem e- 
wentualncj przegranej wojny.

Rozgrywki wewnętrzne z bro­
nią w ręku we Francji nie bę­
dzie, gdyż byłoby to tylko wodą 
na młyn propagandy niem iec­
kiej i konieczności „zrobienia 
porządku44 w Europie. 1 dlatego 
wielu z nas z francuskiej prawi­
cy, godzimy się na to „zło ko 
niecznc44 jakie istnie je, na w szel­
kie socjalistyczne reformy: a
zgodzilibyśm y się nawet na re­
wolucję społeczną, gdyby nas 
przekonano, że podobna rewolu  
cja mogłaby natchnąć nasz lud 
i kraj nowym i siłam i do obrony 

naszych granic, naszej politycz­
nej i gospodarczej niezawisłości.

Bylibyśm y szezęśliw i, gdyby i 
Polsce udało się stworzyć jedność 
narodową, guyhy wśróu Polaków  
zapanowały, wzajemna m iłość, 
zaufanie i dążność większości 
narodu do stworzenia ogromnej 
siły, granitowej zapory dla pro­
pagandy komunistycznej U eks- 
panzji niemieckiej.

W ielkość, siła i potęga Polski,

zależną jest w  dużej mierze od 3 go, gdy trzeba jej bronić przed,., boł- 
waszej wzajemnej zgody i waszej szewikamr uciekamy do Poznania i 
polityki zagranicznej, zaś potęż- , knujem y tam spisek przeciwko wo- 
na Polska związana prawdzi- • dzowi naczelnem u, przeciwko wła- 
wym sojuszem z Francją, to naj- snem u państwu!

i n łk a  n o k o m  w  c a -  ! N a  s a n .. .  m v ś l. żllepsza gwarantka pokoju w ca 
łej Europie44.

W prost nie chce się wierzyć, że w 
ten sposób przemawia „nacjonali 
sta44.. Skądinąd przeciwnik obecnego 
rządu.

Ale ten „nacjonalista44 francuski, 
coś więcej jeszcze powiedział.

Słuchajcie: przyznał, że jakkolwiek  
to brzmi paradoksalnie, to jednak  
tak jest w istocie, że „socjaliści 
(wspomniał tan ie o kom unistach, 
ale m y ich ze względów zasadniczych  
wyłączam y z pod naszych rozważań, 
przyp. red.) —  stad się patriotami i 
nacjonalistam i, natomiast wielka 
burżuazja francuska, ujawniając swe 
sym patie proniem ieckie i antynaro- 
dowe, oddaje w ten sposób lewicy 
największą swą siłę atrakcyjną i tra­
ci legitym ację do przewodnictwa du­
chowego narodu44.

Powtarzamy: kom unistów usuwa­
m y na bok, nie tylko dlatego, że w  
Polsce nie odgrywają oni żadnej roli, 
i że nie mogą być upodobniani do ko­
m unistów francuskich, którzy u- 
ważani są jednak za patriotów', ale 
dlatego, że s t o i m y  na zasadniczym  
stanowisku wyelim inowania ich na 
równi z endekami, oa wpiywu poli­
tycznego na państwo i jego losy.

Otóż jest rzeczą niezwykle sym pto­
matyczną, że nacjonalista francuski, 
dwukrotny premier Francji, przyzna­
je otwarcie, że „burżuazja44 francuska 
jest autynaroaowa i proliitlerowska.

A, czy u nas jest inaczej?
Nasi narodowcy, coś w stylu fran­

cuskiej „burżuazji44, jota w jotę czy­
nią w Polsce to samu. Także są pr:i 
niem iecko nastawieni, także są —  to 
brzmi paradoksalnie —  antynarodow  
cami...

Proszę, jak przemawia francuski, 
uczciwy nacjonalista:

„Popieram rząd kartelu lew i­
cy, gdyż przede wszystkim  jestem  
Francuzem ...44

Nasi endecy m ówią inaczej: Jeste­
śm y „narodowcam i44, „patriotam i44, 
my mamy m onopol na Polskę i dlate-

Na samą myśl, że w Polsce pragną 
się porozumieć i zjednoczyć ugrupo­
wania demokratyczne, endecy dosta­
ją gęsiej skórki i razem z konserwą  
przestrzegają przed sojuszem z pol­
skim i socjalistam i, z tymi dla któ­
rych patriotyzm nie jest frazesem ale 
rzeczą czynu! -»

„Nacjonalista44 francuski popiera 
rząd kartelu lew icow ego (cieszący się 
poparciem kom unistów), bo jest Fran 
euzem, pragnącym uchronić kraj 
przed katastrofą, a nasi endecy i 
konserwatyści, gotowi uciec są do 
pomcy szatana, byleby na zasadzie 
porozum ienia nie doszły do władzy  
elementy demokratyczne.

Taki pan Cat woła: Sejm winien
zażądać ustąpienia rządu...

W ylicza prem ierowi SHadkow- 
skiem u, czego nie załatwił, lub co za­
łatw ił żle.

Nic mamy zamiaru, ani bronić o- 
becncgo rządu, ani go wybielać. D u­
żo m oglibyśm y przeciw niemu pod­
nieść zastrzeżeń, ale o co innego cho­
dzi w  tej chwili.

Dla konserwy solą wr oku jest m i­
nister Poniatowski, w łaśnie dlatego, 
że jest demokratą, a przynajmniej 
antytotalistą. Stąd ataki na premiera 
Składkowskiego, za to, że go jeszcze 
nie usunął.

A dalej. W olno p. Calowi być n ie­
zadowolonym  z obecnego rządu. 
Pod tym wzgiędem nie jest odosob­
niony, ale jakiegc to rządu pragnie 
par Cał-Mackiewicz? Na razie mówi 
ogólnikami, frazesami!

A my wiem y dobrze! Rząau z ende­
kam i i konserwatystam i na czele. Rzą 
du, któryby zm iótł z powierzchni ży­
cia politycznego aem okratyczne u- 
grupowania, i przeciwdziałał anlynie- 
m icckim  demonstracjom, proklam o­
wanym z okazji gnębienia i teroryzo- 
wania Polaków w N iem czich!

Rządu, któryby bezzwłocznie za­
warł sojusz wojskowy z Nieinmami i 
zerwał stosunki przyjazne z Fran­
cją i Anglią!

N ie panie Cat. Nie o zm ianę warty 
chodzi w- tej chwili. Chodzi o to, hy 
Sejm sam  wprzódy uchwalił dem o­
kratyczną ordynację wyborczą, a po­
tem zaapelował do P. Prezydenta 
Rzplitej o rozwiązanie Sejmu i rozpi­
sanie nowych wyborów. Po tym no­
wy Sejm niech się w ypow ie jakim  
winien być następny rząd!

Bo, panie Cat-Mackiewicz: zależy 
nam bardzo na tym, by i w Polsce za­
panow ał wewnętrzny ład i spokój, 
współpraca całego Polskiego Naro­

du!...
Bez komuny i bez endeków!

Ster.

W E S O Ł Y  P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Czytamy.

„ P a n n a  M ary ery  R ay les o f B ognor, 
A ng ie lka  z d a ła  eg zam in  na  k a p ita n a  
m a ry n a rk i '1

Na lądzie jak  na lądzie, ale c ieka­
we jak będzie się czuła n a  okręcie 
pomiędzy ma....

P rz e d staw ic ie le  rz ą d u  F ilip iń sk ieg o  
ud a li się  n a  zn iszczo n ą  trzę s ien iem  z ie ­
m i w yspę A labet, celem  p d z e k o n a n ia  się 
czy 6000 m ieszk ań có w  je s t  rzeczyw iście  
w n ieb ezp ieczeń stw ie  z p o w o d u  trz ę s ie ­
n ia  ziem i.

W nioski powyższa kom isja  powe­
źmie po powrocie do odległych o 100 
nu l od powyższej wyspy Filipin  Mo­
że tymczasem owa wyspa zniknie z 
pow ierzchni morze, a zatym i F il ip i­
ny pozbędą się kłopotu.

A oto wyjątek  z kom unikatów  pe­
wnego pisma:

„W  ub ieg ły  p o n ied z ia łek  w rzece NN. 
zn a lez io n o  zw łoki 37 le tn ieg o  p ra k ty k a n  
ta  b iu ro w eg o  z a rz ą d u  gm iny  NN. i NN.

P ra w d o p o d o b n ie  śm ierć  n a s tą p iła  
w sk u tek  w p a d n ięc ia  do  w ody w  nocy  z  
n ied z ie li n a  p o n ied z ia łek .“

A gdyby to był w torek?
Ale to jeszcze nic, oto kom unikat 

dalej mówi jeszcze jaśniej:
„N ależy  zazn aczy ć , że śm ierć  n ie  m o ­

gła n a s tą p ić  w  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h , 
gdyż w o d a  w tym  m ie jscu  d o ch o d zi n a j ­
w yżej do  2 m e tró w 11.

Panowie, panow ie jak  m ożna p i­
sać takie nonsensy. Naszym zdaniem 
śmierć może nastąp ić  nie tylko w nor 
m alnych  w arunkach , wolno jej to u- 
czynić i n ienorm alnych . Ale czy to 
m ało 2 m etry  wysokości wody dia u- 
top iem a się człowieka.

Na razie tyle. (g).

/ fi ' * j j t t r u m  d e s z ^ M s I r f e
Cieszyn, ul. Demia 6. Taki jest a- 

dres miejskiego m uzeum  cieszyńskie­
go mieszczącego się w salach drug ie­
go p ię tra  w spom nianego gm achu 
Dziwny to p rz jb y lek .  Zgrom adzone 
jest tu  wszystko, co społeczeństwo 
cieszyńskie ofiarowało  na apel k a p i ­
tan a  O. W eism ana (1902) właściwego 
tw órcy  tej instytucji.

Nie m a  się więc czemu dziwić, że 
obok n ap raw dę  ciekawych, może 
naw et jedynych  w swym rodzaju  oka 
zów, n a tk n ąć  się m ożna na  taki.: b a ­
nalności, jak  nowoczesne naczynia 
ze szkła. Lojalnie jednak  przyznaję, 
że owych banalności nic wspólnego z 
ideą m uzeow ania nie m ających  jest 
nie wiele.

Zaliczyć by można do nich jeszcze 
tylko część zbrojowni, lę mianowicie, 
w k tóre j  nagrom adzono dość poważ 
ną  ilość zupełnie nowoczesnej broni, 
ja  kbagncly, karab iny  syst. Manliche 
ra  i t d.

Obecność tych ostatn ich  w m u ­
zeum D yrekcja tłumaczy „historycz- 
nością“ icli pochodzenia. Jest to m ia ­
nowicie b roń  zab rana  najeźdźcy w 
pam ię tnym  dla Śląska 1920 r. Można 
zresztą przebaczyć Zarządowi Mu 
zeutn te drobne niedupatrzenia , a 
.a już stokrotnie  w ynagradzają  je

okazy n ap raw dę  zabptkowe, pięknie 
zachowane, ciekawe, jakże ciekawel 
A jest ich mnóstwo. Zaraz na wstępie 
ogarn ia  zwiedzającego nie k łam any  
zachwyt na  widok cieszyńskich w y­
robów' ślusarskich  z XV i XVI w. Owe 
wspaniałe, ręcznie kute  zam ki do 
drzwi, okazy ważące „na oko“ po 
15 kg., a tak  precyzyjne, tak  w y p ra ­
cow ane i skomplikowane, że dzisiej­
sze „W ertche im y"  w ydają  się być 
wobec nich dziedzinną zabawką, owe 
kilkukilogram ow e klucze, to n a p ra w ­
dę rzeczy godne podziwu, un ikaty  je ­
dyne w swoim rodzaju, zasługujące 
nie tylko n a  to, aby nie nie patrzeć, 
ale w prost proszące się o m o nogra ­
fię. Zaznaczyć należy, że okazy owe 
są własnością znanego w Cieszynie 
kupca, am a to ra  zbieracza, o którego 
pryw a tnych  zbiorach legendy krążą  
w Cieszynie, p. B. Konczakowskiego.

\V następnej sali zebrane są stare, 
średniow ieczne mechanizmy zegarów' 
wieżowych Jest ich kilka, a wszyst­
kie dobrze zachowane, bez ś ladu rdzy, 
n iem al że zdatne do użytku. Jeśli już 
mow'a o zegarach, to nadm ienić  n a ­
leży, że w salach m uzeum  znajduje  
się kilkadziesiąt okazów salonowych 
zegarów' z epoki „rococo" i „empi- 
re “ , z k tórych  szczególnie jeden b u ­

dzi podziw  nie tylko swą iście pom ni­
kowy wielkością (wym iary około 2.5 
m. x 1.5m.) ile przede w szystkim nie 
zwykłą pomysłowością wykonania . 
(Niestety, fotografii zegaru nie m a  w 
muzeum). Otóż co godzinę, am orki 
umieszczone wokół zegara, a  jest ich 
mnóstwo, w ydzw aniają  melodję m ło­
teczkam i n a  dzw onkach, k tó re  trz 
mają w rękach.

Muzeum cieszyńskie nie posiada 
nistety  obrazów. Zauw ażyłem  tylko 
„Główkę11 Krzyżanowskiego, „Legen- 
de Tatr11 Sichulskiego i k ilka  pejzaży 
prof. Małkowskiego. T ru d n o  przecież 
do tego działu zaliczyć zbiory Ks. 
Londzina, na k tóre  sk ładają  się prze 
de wszystkim obrazy o treści religij­
nej, anonim ow e autorsko, pos iada ją­
ce wartość tylko ikonograficzną

Olbrzymim  za in teresow aniem  szcze 
golnie młodzieży szkolnej cieszą się 
sale poświęcone przyrodzie. Okazy 
w nich umieszczone, chociaż m ają  
stosunkow o me wiele wspólnego z 
przy rodą  ziemi cieszyńskiej, ze wzgtę 
du  na swoje bogactwo i różnorodność 
zasługują na  specja lną uwagę. T ru ­
dno oderwać oczy od tych doskonale 
zachow anych okazów grzybów, r o ­
ślin, ślimaków, skorup .akow , muszel, 
ryb  motyli, owadów, minerałów! Są 
nAwei strusie jaja!

V' innej znowu sal nagrom adzono 
cały szereg cennych i arcyciekawych 
wykopalisk  przedhistorycznych. P rze

w ażają  okazy z epoki neolitowej, 
szczególne! ku ltu r  łużyckiej i grodzis 
kowpj.

Specjalny ką t oddany  do dyspozy­
cji Związku Legionistów zapełniono 
szeregiem pam ią tek  z epoki tw orze­
nia  się Legionów i w alk  o n iepodle­
głość.

Dział ten przedstaw ia się jedna 
kowoż dość skrom nie, jak  również 
dział i lus tru jący  historyczny rozwój 
Cieszyna. Kilka rozwieszonych p erga­
minów, zaw ierajcych nad an ia  m iastu 
tych, czy innych przywile jów —  to 
wszystko.

Książek również nie wiele. Biblia 
Radziwiłłowska z 1563 r„ K ancjonał 

D-zanowskiego, K ronika Bielskiego 
z 1597 i Biblia ks. W n y k a  z 1599.

Jednakże  m im o pew nej skrom ności
i bezpretensjonalności okazów m u ­
zeum cieszyńskie należycie spełnia 
swoje zadanie i jest insty tuc ją  ze 
wszech m iar godną poparcia . Jeśli 
zważy się, że powstało zaledwie trzv- 
dzieśc- kilka lat teinu i że stworzyła 
je ofiarność jednego tylko m iasta, to 
świadczy o tym, że wyrobienie  kultu 
ra lne Gieszynian jest wysokiej m iarę . 
Daje to rękojm ię na przyszłość i 
wierzęą w słowa, k tó re  wypowiedział 
dn m nie u rzędnik  m uzeum :

— Za drugie 30 lat społeczeństwo 
cieszyńskie w ybuduje  nam  gmach 
pod m uzeum .

Daj Boże!



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 3

CZECHOSŁOWACJA OKRYŁA SIĘ GRUBĄ ŻAŁOBĄ

Gdy Pręż*, rient-r swobodzie* ti
n u  z a w s z e  o p u ś c i ?  s w ó j  n a r ó a .

Praga, 15 w rz e n ia .
Nadzieja jest tym ostatn im, co 

pozostaje człowiekowi w chwilach 
tragicznych.

Chwile pełne wielkiego przygnę­
bienia przeżywał cały naród  czecho­
słowacki w ostatn ich  dniach choroby 
P rezyden ta  - Oswobodziciela T. G. 
M asaryka. Wszyscy zdawali sobie 
spraw ę z krytycznego s tanu  jego 
zdrow ia a jednak  do ostatniej chwili, 
do tej chwili, gdy z Lan nadeszła ta 
sm utna  wiadomość, iskra nadziei nie 
gasła w duszach wszystkich.

Ryło to zm aganie się rozw ażań  
wszystkich, k tó rzy  wiedzą, że życie 
naw et najznakom itszego człowieka 
m a swe granice z nadzieją, że T. G. 
M asaryk, k tó ry  zwycięsko wychodził 
z wszystkich walk, jak ie  wypadło  m u 
w ciągu jego życia staczać, zwycięży 
i w tej walce z losem.

Z tak im i nadzie jam i przeżywano 
dzień 13 września, k tó ry  stał się o- 
s ta tn im  dniem  życia prezydenta  T, G. 
M asaryka. Aż do ostatniego wieczoru 
nie tylko w Pradze, ale we wszyst­
k ich m iastach  i bodaj w najdalszych 
zakątkach  Republiki Czechosłowac 

kiej z napięciem oczekiwano wieści z 
Lan, z napięciem oczekiwany był k a ­
żdy biuletyn, w k tó rym  podaw ano 
stan  zdrowia i stw ierdzano z jaką  
podziwu godną silny organizm  wspie 
ra  się śmierci.

Im bardziej jed n ak  zbliżał się w ie­
czór, tym mniejsze były nadzieje. Du­
żo było takich, k tórzy  całą noc czu­
wali, wiedząc, że chwile tej nocy są 
policzone.

Prezydent Oswobudziciel T. G. Ma­
saryk  zakończył swą drogę życiową 
o godzinie 3 m inu t 29 dnia  I I  w rześ­
nia nad  ranem  Z jego śm iercią zam y­
ka się najbogatszy, najheroiczniejszy 
rozdział dziejów n a rodu  i pańs tw a 
czechosłowackiego, odrodzonego 

dzii ki n iezm ordow anym  wysiłkom T. 
(i. M asaryka. Z Czechosłowacji od ­
szedł na wieczność największy mąż 
s tanu  i wielki człowiek Właśnie ten 
stosunek wszystkich w Czechosłowa­
cji do T. G. M asaryka jako  człowieka 
przez wszystkich kochanego w tych 
dniach  odczuwany był wszędzie R a­
no dnia 14 września me było w Cze­

chosłowacji nikogo, k tórego oczy nie 
zalały się łzami.

Cały naród, całe społeczeństwo 
czechosłowackie w tym dniu  okryło  
się grubą żałobą. Żałoba ta nie jest 
tylko w yrazem  zewnętrznym. Na uli­
cach miast powiew ają czarne ch o rą ­
gwie, ulice pozostają oświetlone, a 
głęboki sm utek odbija się w oczach 
wszyskich. Żałosne dźwięki dzwonów 
kościelnych sieją przygnębienie w ca 
łym państwie. W  każdym  zakątku

P o w e #  R r z o i jaski

Czechosłowacji wygląda to dzisiaj 
tak, jakby  Wielki Zm arły  zna jdow ał 
się w każdym domu, w każdej rodzi­
me..

Lany i Praga. Lany, gdzie T. G. Ma 
saryk przeżywał ostatnie lata swego 
życia, gdzie staczał ostatnie walki 
ze śmiercią i gdzie tym  razem  śmierć 
nad nim zwyciężyła —  i Praga, serce 
państwa, miasto w k tó rym  T. G. Ma­
saryk tworzył nowe życie narodu  
czechosłowackiego, z tym większym

mieszkańcy oddychają  tym samym 
powietrzem, k tó rym  On oddychał je­
szcze nie tak dawno. W szak  przed 
k ilkom a tygodniami odwiedził Pragę, 
oglądając uroczystości, jak ie  urządza 
no w rocznicę zwycięstwa Jego wojsk 
pod Zborowem. Mieszkańcy L an  w i­
dzieli P rezydenta w przeddzień cho ­
roby.

Stolica okryw a się kirem  W szyst­
kie t ram w aje  i autobusy otrzymały 
czarne chorągiewki, czarne draperie  
zw b a ją  na  b ram ach  wszystkich ko ­
ściołów, w k tó rych  odbyw ają się n a ­
bożeństw a żałobne. Od wczesnego r a ­
na  ludność na  ulicach czyta p isma 
codzienne, k tó re  wyszły w czarnych 
obram ow aniach .  Z pism tych prze­
m aw ia dusza każdego człowieka.

Spółdzielczość w  rozwo ju gospodarczym
współczesnej wsi

Ruch spółdzielczy na  wsi jest r u ­
chem  jeszcze młodym, pom im o to m a  
on już własną tradycję, własny do ro ­
bek i w łasną ideę. W szystkie te cechy 
związane są węzłem z potrzebam i 
drobnego rolnictwa, z po trzebam i gro 
m ady  wiejskiej.

Gdy przerzucim y dane statystyczne 
o rozwoju spółdzielczości n a  wsi, prze 
konam y  się naocznie, że w ostatnich 
la tach  ruch  spółdzielczy wrósł o 100 
proc. nie tylko pod względem ilościo­
wym, ale i jakościowym, zwłaszcza w 
w wojew ództw ach centralnych, a 
przede wszystkim  w w ojewództwach 
wschodnich.

Jednym  z największych i n a j ru c h ­
liwszych Związków Spółdzielczych w 
Polsce, m ający  olbrzymi wpływ na ży 
cie gospodarcze wsi jest Związek Spół 
dzielni Spożywców „Społem" r. sie­
dzibą w W arszawie.

Związek ten m a zadanie nietylko 
rozwijać i podnosić wieś pod wzglę­
dem  gospodarczym, ale ma za Janie 
w ychow ać również p ionierów  spół­
dzielczych, k tórzyby w śród  ludności 
wiejskiej szerzyli patrio tyzm  gospo­
darczy i uśw iadam iali  wieś w dzie­
dzinie pracy spółdzielczej.

I tak  dotychczasowe dane wyka­
zały, że w 193G r. 88 proc. związków 
Spółdzielni Spożywców pracow ało  z 
nadw yżkam i; następnie w tymże r o ­
ku  Związek w ykonał pracę  od p od­
staw, szkoląc p racow ników  i działa- 
szy spółdzielczych, prow adząc liczne

kursy. Na 155 spółdzielczych k u r ­
sach kró tko term inow ych , 7 dw utygo­
dniowych ku rsach  wakacyjnych, oraz 
87 konferencjach , urządzonych  na ca­
łym tery to rium  Polski, podlegało prze 
szkoleniu spółdzielczemu łącznie z u- 
czestnikami Spółdzielczych Kursów 
K orespondencyjnych, 9 267 osób. 
W zrost konsum eji  podręczników spół 
dzielczych wyraził  się w sprzt dąży 
8 tys. egz. tych podręczników wobec 
2’ń  tys. egz. sprzedanych  w roku  
1935. Są to podstaw ow e inwestycje 
niezbędne dla oparcia  ruchu  spółdziel 
czego na  wiedzy fachowej i znajom o 
ści zasad spółdzielczych jego k ierow ­
ników i pracow ników . Suma o p e ra ­
cyjna wzrosła w 1936 r. o 1.800.000 zł 
przy obrocie 115,000.000 zł.

1935 r. 1936 r. 
14,3 10,2
8,9 9,6
5.5 5,7
4,3 4,8
2,2 3,0
2.5 2,7
2,0 2,4
0,9 1,7

1. Zapałki
2. Sól
3. Cukier -
4. Nafta
5. Nawozy szt.
6. Tytonie
7. Drożdże
8. Kawa

Związek dąży stale do tego, aby być 
dla swych spółdzielni „dostaw cą jak  
najkorzystn ie jszym " i nakreślony 
przez siebie cel osiąga. Z tego w yni­
ka, że rozwój organizacji spółdziel­
czy postępuje w drw ili  obecnej w Pol 
sce naprzód  szybszym krokiem , an i ­
żeli Innych  form  gospodarczych i u- 
dział spółdzielczości w gospodarstwie

narodow ym  Polski i w drobnym  ro l­
nictwie stale się powiększa.

Zakres działalna na  wsi Zw,ązku 
Spółdzielni Spożywców „Społem" jes t  
im ponujący. Otóż 1.074 Spółdzielni 
uporządkow uje  ruch  handlow y w te­
renie. W spółpracu ją  one z innymi 
Spółdzielniami, kształcą młodzież 
w iejską na  pionierów spółdzielczych.

Ideę spółdzielczą rozwija i zaszcze­
p ia  na  wsi „Społem", ale n a tra f ia  je ­
szcze na  różne przeszkody już n a tu ­
ry  politycznej ze s trony  niektórych 
czynników i sfer par ty jnych , oraz ze 
strony  Rusinów w województwach 
wschodnich i południow o - w schod­
nich.

W  tych w ojewództwach akcja re ­
presji ze s trony  Rusinów jest zdw o­
jona. T rzeba więc tam  wysłać dziel 
nycli, odważnych, pełnych poświęce­
n ia  p ionierów spółdzielczych nie tyl­
ko dla pod trzym ania  spółdzielni n a ­
szych ale i przede wszystkim dla o 
b rony  rusk ich  przed obcym zalewem

F ak tem  jest, że wieś pod względem 
spółdzielczym jest fachowo w yszko­
lona, trzeba tylko jej chęci skierować 
we właściwym kierunku . Należy przy 
puszczać, że Związek Spółdzielni Spo 
żywców „Społem" zdwoi swa działał 
ność na  wsi i rozwinie akc ję  w k ie­
ru n k u  dalszego rozw oju spółdzielczo­
ści wśród ludności miejskiej, zwłasz­
cza w śród  ludności wojew ództw 
wschodnich.

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORąCA KREW  
i  MIŁOŚĆ KRÓLEW­

S K A
D ziało się  to za czasów  

panow ania m o la  Kazi­
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dn iow ego wschodu czarna  
•ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc  ogólny p o ­
płoch.

W okresie tym walka  
polityczna pom iędzy kró­
lem  a księdzem  Baryczką  
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je spryt­
nie ksiądz Baryczka i kie  
(ly Pum y zebrane u stóp  
góry w aw elsk iej błagają  
królew skiej Domocy i ra­
tunku i kiedy K azim ierz  
bezsilny w obec w oli bo­
skiej ratunku tegu dać  
nie m oże — Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży­
dów, którzy są spraw ca­
mi tej k lęski. Zatruwają  
bow iem  — jak głosi —  
-studnie zarazą, lud wodę  
pijąc, nabaw ia się  tej stra 
aznej choroby i m usi g i­
nąć. Jest to dzieło szata-

TU WYCIĄĆ
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olbrzymie cienie biegną tuż za nimi. już... już ic 
dosięgną, wyciągają olbrzymie łapy, już... juz op] li­
tują szyję i duszą... W y m y k a ją  się jeszcze raz i je ­
szcze szybciej biegną byle uciec... byle un iknąć chw y­
tu tych ogrom nych łap... Znowu oglądają się za sie­
bie...

—  Zbliża się straszliwe nieszczęście uciekajmy! 
woła lękiem obłąkany  Natan.

—  Jest  tak  bardzo  ciemno dokoła.., gdzie biegnie­
my ojcze?... T ak  się boję...

—  Nie obawiaj się ciem nej nocy, Ester... ona dla 
nas przyjacielem. O wiele straszniejszy cień zbliża 
się w stronę naszego domu... Słyszałaś jak  mówili...

—  Co z nam i będzie?...

—  Gdy dotrzem y do Cndzimierza, pozostaniemy 
tam  dłuższy czas. I m atkę  tain sprowadzimy. Oni 
przygotow yw ują się nas wszystkich zniszczyć, a ty l­
ko za to, że O patrzność obdarzyła  cię tak niezwykłą 
urodą...

Nie słyszała już i nie rozum iała słów... Dokoła p o ­
nura, zdradziecka ciemność, z k tórej wychylają, się 
plugawe, ogniem zionące i k rw ią  nabiegłe oczy, w y ­
ciągają się z za potężnych pni przydrożnych drzew, 
kościste olbrzymie łapy... rozlega się szyderczy 
śmiech

A ona pędzi i pędzi wciąż naprzód byle dalej i d a ­
lej...

Dotarli wreszcie szczęśliwie do Cudzimierza...
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. Pójdziem y do Cudzimierza, tam  już pozosta­
niesz w dom u narzeczonego, k tó ry  najśpieszniej 
zostanie twym mężem —  odrzekł N atan —  ale pi> 
d.-ooze m usony  się ukryw ać. W  dzień nie możeinv 
iść, by nas nie zauważono. Zbyt wielu m am v w okoli­
cy n."przyjació ł jeden tylko Róg raczy wiedzieć j a ­
kie ohydni uknuli plany... m usim y zaraz ruszać w 
drogę.

A jeśli n ap ad n ą  nas teraz na drodze jacyś zbój- 
cy, sądząc że m am y większą iiość pieniędzy?

Tego się nie obaw iaj Ester, jesteśmy b.edni, 
a gdyby^ nas naw et napadli zwykli rozbójnicy, więc 
cóż?... nie pozostaje nam  i tak  nic innego, jak  uciecz­
ka w ciemną, niebezpieczną noc... trudno, inn^imy 
uciekać. Tylko odziej się dobrze, twarz zasłon szalem, 
by cię n ik t nie poznał.

Szlochając i drżąc przed nieznaną a groźną przy 
szłością, k tó ra  ją  może czeka tuż za drzwiami domu, 
Ester długo, czule żegnała się z zawodzącą jękliwie 
m atką, obie kobiety tuliły się do siebie nic mogąc 
się przezwyciężyć, by jak  najszybciej, z powodu gro­
żącego niebezpieczeństwa wyrwać się z rozpacznych 
ramion.

Natanowi, k tóry  stał na uboczu i z rów ną rozpaczą 
obserwował tę scenę, wolno, cichutko spływały 
z oczu grube łzy zostawiając po sobie llugie, szkliste 
wilgotne ślady na bladej, przemęczonej twarzy.

Wreszcie wy&zli...

Noc była ciemna, ponura . Głęboka cisza rozsiadła 
się i tuliła niskie chatki. Miasteczko pogrążone 
w głębokim śnie...
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P f z e g f i y i f  
g s r t t s t g

PRZEŚLADOWANIA POł AKOW 
W  GDAŃSKU

Wielce znam ienną  jest no ta tka  
„Dziennika Ludowego** o n as tęp u ją ­
cej treści:

„ P ro s im y  P o lsk ą  A gencję  T e leg ra ficzn ą  
by  depesze  o p rz eś la d o w a n iu  P o la k ó w  
w  G d ań sk u  i w N iem czech sk ie ro w y w a ­
ła  tak że  do  Genew y p o d  a d resem  b a w ią ­
cego tam  o b ecn ie  p . m in . B ecka".

RENESANS PARTII POLITYCZ­
NYCH W POLSCE

W  artyku le  pod powyższym ty tu ­
łem p. Marian Jaw iński pisze w 
„Dzienniku Porannym4*:

„W  P o lsce  w sposób  zdecy d o w an y  c o ­
ra z  w y ra źn ie j sp o łeczeń stw o  u jaw n ia  
sw o ją  wolę, k tó re j  n ie  s fa łsz u ją  am  kon  
se rw a ty śc i sp o k o jn eg o  „C zasu 1 an i go ­
rąceg o  C ata-M ack iew icza. M asy p o lsk ie  
id ą  k u  d e m o k ra c ji. R ucn p raco w n iczy , 
c h ło p sk i i ro b o tn ic zy  o s ta tn io  b a rd zo  
z b liż a ją  sw o je  d rog i. N iezaw em  u ło żą  o- 
ne  k ie ru n e k  sw ego m arszu  i o m ó w ią  w a 
ru n k i  śc isłego  w sp ó łd z ia tan ia . I tu ta j  u- 
w id aczn ia  się  n a s tę p n y  p ro b lem  o d b rązo  
w ia n ia  ru c h u  p raco w n iczeg o  i zaw odow e 
go, k tó re m u  rzekom o o b ca  je s t, lu b  w in ­
n a  być  w ie lk a  p o lity k a , a  zatem  i m y ­
ślen ie  p o lity czn e  Je s t to ta k a  sam a  b la ­
ga, ja k  to , że żyw y n a ró d  w y czerp ie  
sw o je  a sp ira c je  w y łączn ie  w życiu  r e ­
g io n a ln y m , lu b  tym , k tó re  m u o rd y n a c ją  
p rz ep isa ł p. S ław ek . T o też  w k ra cz a m y  w 
o k re s  o ży w ien iia  po liiycznego , a  co  za 
tym  idzie  i o d ro d z en ia  życia  p a r ty jn e g o  
w P olsce".

M.

Krts| protestuje przeciw ? naftom
u  s M m  

D A L S Z E  S Z Y K A N O W A N I E  P O L A K Ó W
w / W e ft t c z e c f i

Dyrekcja Państwowej 
Szkoły Przem ysłowej 

w Krakowie - AL Mickiewicza 6.

p r z y | r r p | e  w p i s y  

d o  k ło s y  p ie r w sz e j

LICEUM
T e l e k o m u n i k a c y j n e g o

Pisem nych i ustnych 
wyjaśnień  udziela —  D yrekcja

Berlin. —  Pracow nik  walcowni w 
D ortm undzie Tom asz H ejducki z p o ­
wodu swego pochoazenia  polskiego, 
spotkał się z zarzutam i m ajs tra  i in­
żyniera.

m m l i i i  M m M

Z  D  R l w !  Z E B Y  I

W reszcie wezwany został do szefa 
walcowni, k tó ry  oświadczył, że nie 
może się pogodzić z tym, że Hujduc- 
ki posyła swego syna do g im nazjum  
polskiego w Bytomiu i daje  mu 8 dni 
do nam ysłu, aby syna z g im nazjum  
wycofał.

Związek Polaków  zwrócił się 7 in ­
terw encją  do władz.

W  bibliotece polskiej w Altenessen 
trzej urzędnicy ta jne j  policji dokona 
li rewizji. Skonfiskow ano dziewięć e- 
gzemplarzy „Śpiewnika Polskiego11.

P ro te st Śląska p rzeciw  prześladow aniu
f * o / o l ió c r  /WiemczeMrtw

Katowice. —  W  sali rady  miejskiej 
w Katowicach odbyło się we wtorek 
14 bni. zebranie polskich organizacyj 
n a  Śląsku, zwołane przez Polski Zw. 
Zachodni, poświęcone ostatn iej fali 
prześladow ań ludności polskiej w 
Niemczech

Po obszernej dyskusji uchwalono 
dłuższą rezolucję i w ybrano  komisję 
z 9 osób, k tó ra  wręczy rezolucje i po 
stulaty zebrania  śląskim władzom w o­
jewódzkim.

Rezolucje p ię tnu ją  te ro r  s tosowany 
wobec ludności polskiej w Niemczech
i s tw ierdzają, że w przeciwieństwie 
do systematycznego niszczenia pol­
skości w Niemczech, mniejszość nie­
m iecka w Polsce korzysta  nietylko z 
wszelkich swobód konstytucyjnych, 
lecz i wyzyskuje je dla zapew nienia 
sobie w arunków  uprzyw ile jow ania  i

germ anizatorsk ich  nadużyć.

Rezolucja żąda zlikwidowania u- 
przyw ile jow ania  życia organizacyjne 
go Niemców w Polsce, a na  w ypadek 
dalszego trw an ia  systemu an typo l­
skiego w Niemczech, uw aża za konie 
czne zastosowanie wobec mniejszości 
n iemieckiej w Polsce systemu ściśle 
w zorow anego na  antypolskich  m eto ­
dach niemieckich.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

W „WOLNYM" MIEŚCIE

Na terenie W . M. G aańska  zaszły 
znów dw a wypadki przym usow ego 
doprow adzenia  przez policję dzieci 
polskich do szkoły niemieckiej.

Komisarz generalny R. P. in te rw e­
n iow ał ponow nie w tej sprawie. W i ­
ceprezydent senatu  H u t oświadczył, 
że wydał polecenie, aby na przyszłość 
w ypadki tak ie  nie zdarzały  się.

AMBASADOR AMERYKAŃSKI 
U PREZYDENTA KRAKOWA 

N a R a tu szu  k ra k o w sk im  złoży li P re z y ­
d e n to w i m . d r. K n p lick iem u  w izy tę  am bs 
sa d o r  a m e ry k a ń sk i B idd le  i s e n a to r  P e n sy l­
w a n ii Guffey.
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KRAKÓW —  ul. św. Tomasza I. 25.
W szystk ie now ości beletrystyczne oraz wszei 
kie lektury szko lne  w w ielk iej ilo ści egzem ­

plarzy, tel. 135-75.

Pochód protestacyjny P ; F * £
w  l t o r A £ ( j u / i e

PPS. zwołała na środę popołudniu  
pochód pro testacy jny  przeciwko poli 
tyce zagranicznej Polski w s tosunku 
do Gdańska i Hitlera, dalej przeciw 
osta tn im  objaw om  zaostrzonego a n ­
tysemityzmu, oraz za rozpisaniem  no 
wych wyborów.

Około godziny 17‘30 u form ow ał się 
pochód przed gm achem  Związku Me­

talowców przy ul. W olskiej 44. Ze­
bra ło  się około 8.000 osób, z t ra n s ­
p aren tam i i sz tandaram i party jnym i. 
Pochód przeszedł ulicam i W olską, E- 
lek tora lną , P lacem  Bankow ym , T w ar 
dą, Tow arow ą, Żelazną, P lacem  Ker- 
celego na  ul. Raczą, gdzie się rozwią 
zał. Po drodze żadnych  incydentów 
m e było.

PO ZGONIE PREZYDENTA MAo a RYK A 

W  d n iu  w czo ra jszy m  P re z y d e n t m . d r. 
K ap lick i z łoży ł osom scie  k o n su lo w i c ze ch o ­
s ło w ack iem u  w  K rak o w ie  k o n d o len c je  z 
p o w o d u  zgonu  p re z y d e n ta  M asaryka.

WYKŁAD DZIENNIKARZA O INDIACH
P o  p o w ro c ie  z p o d ió ży  d o  In d iac h  w y g ło ­

si p. red . J . P e łczy ń sk i z W arszaw y  w y k ład  
p o d  ty tu łem : „G o sp o d arcze  i p o lity czn e  p o ­
ło żen ie  In d i, B ry ty jsk ic h " . W y k ła d  o rg a n i­
zo w an y  s ta ra n ie m  T o w a rz y stw a  E k o n o m i­
cznego  w  K rak o w ie , o d b ęd zie  się  w p ią te k  
d n ia  17 w rz eśn ia  b r. o godz. 18-tej w  sali 
Izb y  P rzem y sło w o  H an d lo w ej w K rak o w ie  
D ługa I. p. — W stęp  w olny .

TEATR DLA DZIECI 
„W ESOŁA GROMADKA"

W  sobo tę , d n ia  18 w z e ś n ia  c  godz. 4 pop . 
i w  n ied z ielę  , d n ia  19 w rz eśn ia  o godz. 11 
p rzed p o ł. o ra z  4 pop. d a je  W eso ła  G ro m a d ­
k a  w Sali S ask ie j, p rzy  ul. sw . J a n a  6, b a rw  
n e  i w esołe  p rz ed s ta w ien ie  d la  dzieci. B ędą 
to  p rzy g o d y  d re w n ian e g o  p a ja c y k a  P in o k io , 
b a jk a  w  4 o n ra za cn  C. C o llo d ie g o  w  rezy  
se rii M arii B illiżank i. D ek o rac je  i k o s tiu m y  
T ad eu sza  R óżyckiego  M uzyka L eo n a  i R y­
sz a rd a  F ranka .^flT uu i,,

P o c f  u I O S m .

GDY RĘKA RĄK NIE MYJE

Gdy ręka rękę myje, bywa „czystych
i ąk moda" 

LiCCz gdy ręce opadną —  cóż w tedy?- 
Czysta w o d a .

X. A kom m .
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Milcząc kroczyli ostrożnie posuw ając się coraz 
szybciej naprzód  tuż obok pobielanych ścian...

Są juz w uliczce, z k tóre j  końca wystrzela  w górę 
ku niebu sm ukła  wieżyca kościoła... Tuż obok św ią­
tyni stoi większy, okazalszy od innych, równie pobie­
lany  dom, to m ieszkanie proboszcza. Z bijącym  ser­
cem przesuw ają  się zwolna, jeszcze ostrożniej.. to 
przecie dom, w k tó rym  tak ich nienawidzą... z k tó re ­
go pizecież

—  Słyszałaś?... gotują się... groza... chodź - 
ciszę nocną urywane, podniecone słowa. Instynk 
tow m e zatrzymali się przed tym  domem, przytuliw  
szy się do białych ścian, ukryci zaroślami krzewów, 
nadsłuchują.. .  Kto w tak późną noc i o czcm tak  żywo 
rozprawia?...

1 słyszą:

—  Musimy przekonać króla, że ta Żydówka jest 
wycieleniem szatana, k tóry  postanow ił po usidlić dla 
swych celów. Król musi ją  znienawidzić, inaczej m o ­
że znowu zawitać do O poczna i hojnie  ją  obdarzyć 
za gorący uścisk w jej łożnicy... A może jeszcze wię­
cej po takiej grzesznej pieszczocie za nią zatęskni 
i zabierze do siebie na zam ek i uczyni ją swą królew 
ską nałożnicą, bez k tó re j  już żyć m u będzie t rudno  
boć szatańską m a piękność i uścisk lubieżny jej zbyt 
rozkoszm  na siły śmiertelnego człowieka.

—  W ięc jakaż jest rada?... —  pada ją  liczne głosy.

—  Moim zdaniem  jest tylko jedno wyjście —  odpo­
wiada tak cicho pleban, że Natan z E sterką  ledwie 
mogli coś dosłyszeć, a wytężając słuch złowić mogli 
tylko kilka  luźnych słów. „usunąć", „zemsta żydów-

TB WYCLąCI
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sk a“ , „zniszczyć", „unieszkodliwić", „niech ślad po 
niej zginie"..., „krwiożerczość żydowska"...

S trach śm iertelny  ogarnął Natana, nogi odm aw iać 
zaczęły posłuszeństwa uginając  się pod ciężarem d y ­
gocącego ciała, nie może słowa wymówić jeno niezro­
zumiale, d rżącym i w argam i bełkocze

—  Sły...szałas?... gotoują się... groza... chodzi... 
chodź!... uciekajmy! Chcą nas oskarżyć o jakiś  o k ru t ­
ny czyn, k tó ry  nigdy nie popełniliśmy . Chcą z nas 
zrobić zbrodniarzy  łaknących  krw i chrześcijańskiej... 
Chcą z nas zrobić krwiożerców... słyszałaś... Chodź 
prędzej Ester., uk ry jm y  się gdzieś daleko...

Boże!;., nogi moje odm aw iają  posłuszeństwa., po ­
ciągnij m nie za sobą Ester, to minie, za chwilę 
będę rów no  z tobą biegł... byle dalej stąd i dalej, d a ­
lej.

—  Ojcze, ty jesteś m ądry, powiedz mi co om zam ie­
rzają?

—  Przygotow ują na  nas nieszczęście, nie wiem je­
szcze dokładnie co zamierzają , ale słyszę, że m ówią 
o krw i i mordzie... No, chodź już Ester, chodź... musi- 
m u uciekać z tego miejsca, ju tro  już napew no będa 
cię szukać...

P rzem ykając  się c ichutko wzdłuż ściany dom u pod 
osłoną gęstych gałęzi krzew ów  wydostali się szczę­
śliwie na inną wiązką, pustą  uliczkę i już szybkim 
krok iem  puścili się naprzód  w stronę m ało zabudo­
wanego przedmieścia.

Co chwilę oglądali się za siebie trwożnie w obawie 
czy ktoś ich nie goni.. Ciągle im się zdaje, że jakieś

nie —  w ytopić z w o lą  I 
przeciw  w on  królew skiej.

Zrozpaczony lud nw ie  
rzył Łaryczce i ruszył nr 
m iasto. Banka Aacnela  
ucieka z w nuczką E ster'.ą  
z O poczna biegnie przem 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją n iem iłosiern ie , chcą  
w ydrzeć z rak jej piękną  
Esterkę. B roni się  jak  
lw ica —  lecz w reszcie  
padti pod ciosam i. W tej 
chw ili w łaśn ie  zjaw ia się 
król. —  Ratuje Esterkę t 
Rachel —  następnie prze­
w ieźć każe obie na zamek  
królew ski, gdzie nak azu­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką K rólowa żąda, 
by Żydów ki opuściły  za­
m ek w aw elsk i.

Esterka w róciła  a o  O 
poczną. R ozw inęła się  na 
kobietę o n iezw yk łej uro­
dzie. By uchronić  córką  
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice postanow ili w ydać  
ją za mąż- Pew nej nocj 
rozkochany m łody szlach­
cic  G aworek poryw a Es­
terkę i nnosi ją w głąb 
boru, do chaty  M acieja

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zagin ioną córkę. Do 
O poczna zjeżdża król Ka 
zim ierz ze sw oją w itą.

P odczas po low an ia  król 
odnajduje Esterkę.
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Kraków do wieczora..
Aresztowania w czasie obław;,

około 600 zł odebrano  od T argosza i k rzew ska Anna lat 19 służąca zam. 
w całości i zwrócono poszkodowa- I przy  ’A1. Słowackiego ł 60, k tó ra  u k ra  
nym. I dła swej chlebodawczyni z to iebk i

Również w ręce policji w pad ła  Za- |  kw otę  60 zł.

Szofer pocztow y najechał
n a  k o b y łk i

W  czasie obławy przeprow adzonej 
przez W ydział śledczy za trzym ano 
Antoniego Guzika lat 28 z K rakowa, 
bez zajęcia i m iejsca zamieszkania, 
karanego  szereg razy, Paprockiego 
Adolfa, lat 27 również z K rakowa, 
lat 27 bez miejsca zamieszkania i za ­
wodowego przestępcę W ikuszewskie- 
go Alfr. lat 27, robo tn ika  bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania, dalej Kuchar 
skiego T om asza lat 22, robo tn ika  bez 
zajęcia, ostatnio zamieszkałego przy  
ul. W ita  Stwosza i Zygm unta  Siasia- 
ka  lat 25 m u ra rza  z Częstochowy za­
mieszkałego tam  przy  ul. S trom ej 1 7, 
k tóry  jak  stwierdzono, przy jechał do 
K rakow a w celu urządzenia  ważnej 
konferencji  z tutejszym i kasiarzam i.

Ponad to  o rgana  policji aresztowały 
Targosza Józefa la t 28, robo tn ika  
zam. w R orku Fałęckim, pow. K ra­
ków  za współudział w kradzieży b ie­
lizny ze s trychu  F r ied m an a  Jak u b a  i 
Kliszowej Anieli zam. przy ul. T o m a­
sza 1. 20, k tórej  to kradzieży d o k o n a­
no tego samego dn ia  w godzinach 
rannych. S k raaz ioną  bieliznę w artości

Ju tro  rew elacyjna
C yrku Staniew&kich »  Krakowie

W cz o ra j w  nocy p rzy b y ł do  K rak o w a  w ła ­
sn y m  p o c iąg iem  re p re z e n ta c y jn y  C yrk Sta- 
n iew sk ich , k tó ry  ro z b ił n a m io ty  n a  t r a w ­
n ik u  p rz y  Al. K rasiń sk ieg o  n a p rze c iw  b o i­
sk a  C racovii. O becny  p ro g ram  c ieszy ł się 
w szędzie  re k o rd o w y m  p o w o dzen iem , d z ięk i 
k ilk u n a s tu  św ia to w y m  a traK cjo m  d o iąd  n ie ­
w idzianym . C zołow ą a tr a k c ją  będ ą  w y s tę ­
py  zespo łu  o ry g in a ln y ch  A bisyńczyków  o- 
ra z  gw iazdy  film o w ej L uisity  Lecrs w  re w e ­
lac y jn y ch  p o p isa ch  n a  trap e z ie  p o d  k o p u ła  
cy rk u  U lu b ien iec  p u b liczn o śc i k ra k o w sk ie j 
B ronisław  B ronow ski k ró l h u m o ry stó w  p o l­
sk ich  p rzygo tow ął_  sp e c ja ln y  ̂ r e p e r tu a i  -  d la  
K rak o w a , o ra z  św ia to w ej sław y  ilu z jo n is ta -  
cza ro d z ie j C orouinł w zbudzi sw o im i e k sp e ­
ry m en tam i o gó lny  podziw  i zachw yt.

P o d k re ś lić  na leży , że d y r. C yrku  u d a ło  s ir

DZIŚ PREMIERA W  „BAGATELI"
W  d n iu  d z is ie jszy m  w chodzi na  afisz  „ B a ­

gateli* n ic  g ra n a  od  la t  k ilk u n a s tu  p rz ep ię ­
k n a  o p e re tk a  F ra n c is z k a  L e h a ra  , t l i a b ia  
L uksem burg* '. O p e re tk a  m a w iele  śm ia ły ch  
i p e łn y ch  h u m o ru  sy tu a c ji, a  p u lsu je  te m ­
p e ram en te m  i b łyszczy  u ro d ą  m ło d y ch  sił 
a k to rsk ic h , k tó re  p o d  reży se rią  D om osław  
sk iego  z n a jd u ją  w  tych  ro la c h  p ra w d -iw y  
popis. D ziś ca ły  K rak ó w  będzie  p o d  u ro k iem  
te j w sp an ia łe j a rcy m e lo d y jn e j, ja k ą  jest o- 
p e re tk a  „ H ra b ia  Luksemburg**. Na czele ze­
spo łu  z n an a  J a n in a  K ulczycka, d a le ' K se­
n ia  Grey. D em ar, W aw rzk o w icz , B e rsk ’.. Do 
m o sław sk i i in n i. P o czą tek  o godz. 8 wiecz.

W  A M E R Y C E  B O J K O T U J Ą  W Y R O B Y
H IT L E R O W S K IE

ły  się napisy  ,,Made iii Germany** o- 
raz znak swastyki.

P  Levy natychm iast  odesłał splu 
waczki, zaw iadam iając  m iejskie b iu ­

ro zakupów, że odsyła .te jako wyrób 
k ra ju ,  którego p rodukc ja  przemysło 
wa nie powinna być dopuszczana do 
Ameryki.

Sensacyjna konfiskata
9i€miornałe €ł*łśalia**

Kornel Ludwik, k ierow ca sam ocho 
du pocztowego Nr. A-32001 zam. przy 
ul. Salwatorskiej 1. 5 w czasie przeja 
zdu Al. 3-go Maja, najechał n a  u s ta ­
wione kobyłki, skutkiem  czego rozbił 
w samochodzie przednią szybę.

W yc ze rp a n y upadł na chodnik
Pogotowie ra tu n k o w e in terw enio­

wało w czoraj n a  ulicy L im anow skie­
go, gdzie zawezwano je dc niejakiego 
Paw lika F ranc iszka  lat 53 robotn ika 
bez zajęcia i m iejsca zamieszkania, 
k tó ry  z pow odu w yczerpania  fizycz-

prem iera i otwarcie
p o z y sk a ć  n a jle p szy  n a  k o n ty n en c ie  zespó ł 
k lo w n ó w  m u zy k a ln y ch  Carlo M edtn z c y r ­
k u  N eapoli w R zym ie i gen ia ln eg o  m ło d o ­
c ian eg o  ż o n g le ra  Italo.

P o n a d to  św ie tn a  t re s u ra  a ra b sk ic h  koni, 
t r e s u ra  m ałp  i szk o ck ich  p o nys i k i lk a n a ­
ście in n y ch  a tra k c y j  u zu p e łn iać  będ zie  d o ­
b o ro w y  ju b ileu szo w y  p ro g ram . Z azn acza  się 
że d y r. C y rk u  o b n iży ła  ceny m ie jsc  o 50%  
aby  w szy stk im  u m o żliw ić  zo b aczen ie  w sp a ­
n ia łeg o  p ro g ram u .

S p odziew ać  się  n a leży , że o lb rzy m ia  w i­
d o w n ia  w y p e łn io n a  będzie  po b rzeg i n a jw y ­
b re d n ie js z ą  p u u lic z n o śc ią  'i  . zw o len n ik am i 
sz tu k i cy rk o w ej.

DW A KONCERTY ORKIESTRY CHŁOPCÓW  
CYGAŃSKICH Z BUDAPESZTU  

W  STARYM TEATRZE

S łynna  O rk ie s tra  C yg ań sk ich  C hłopców , 
k tó re j k o n c erty  w G dyni i W arszaw ie  są  
n ieb y w ałą  se n sa c ją  a rty s ty c zn ą , w y s tąp i w 
n aszy m  m ieście  d w u k ro tn ie , a  to  w so b o tę  
18 i w n ied z ie lę  19 bm . w S ta ry m  T ea trze . 
Z espół o rk ie s try  liczący  24 osób, w y stęp u je  
w n a ro d o w y ch  s tro ja c h  w ęg iersk ićh , a d o ­
sk o n a łą , p e łn ą  b ra w u ry  i tem p e ra m en tu  g rą  
zw łaszcza  w w y k o n y w an iu  w ęg iersk ich  i cy 
g ań sk ich  m elo d y j zach w y ca  s łuchaczy , b u ­
dząc  e n tu z jazm  n iezw y k le  o p a n o w an ą  tech  
n ik ą  g ry  sk rzy p co w ej, d u żą  p ew n o śc ią  sie- 
Łie i p ie rw szo rzęd n ą  h a rm o n ią  całego  zesp o ­
łu.

V WAŻNE NUMcJST 
L  TELEFONICZNE

P ogotow ie rat. 11111. 
H  Straż ogniow o 12111- 
jWf Z egarynaa 08.

P oezt. biuro u ec , 153 > 
Erjjj Centr. m ię m y n  S7.
O  Inform ator telef. 137 04. 

Biuro napr. te lef. 150-50 
Inform ator ko!. 121 08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150 70. 

Centr. w odociąg 121-99.
KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 

Czwartek Eufemii.
Piątek: F ranc iszka

DYŻUBY LEKARZY I APTEK:
D ziś m a ją  d y ż u r n ocny  lek a rze : A bend 

Jó zef, R y n ek  podg. 11, tel. 126-37, D oening  
T ad eu sz , A riań sk a  9, tel. 107-61, D rach  T eo ­
d o r, M ad a liń sk ieg o  9, tel. 104-45, S ilb erb erg  
L eon , S ta ro w iś ln a  49, tel. 117-99.

D ziś m a ją  d y ż u r  n o cn y  a p tek i R ynek  gł. 
22, F lo r ia ń s k a  15, K a rm elick a  23, A le ja  29 
L is to p a d a  17, D ie tla  76, S e n a to rsk a  5, PI. 
/g o d y  18.

r  e c - I f - K i i ł o
D zisia j w c zw a rtek  i ju tro  w p ią te k , po 

cen o ch  zn iżo n y ch , s ta le  z ap e łn ia ją c a  po 
b rzeg i w idow nię , p e łn a  h u m o ru , m e lo d y jn a  
k o m ed ia  m u zy czn a  B en atzk y  ego „K o ie tta" , 
w  o p ra co w a n iu  m u zy czn y m  L. P h n ip p a , r e ­
ży se rsk im  J. K arbow sk iego , z d o sk o n a łą  o d ­
tw ó rc zy n ią  ro li ty tu ło w e j L u cy n ą  S zczep ań ­
sk ą . O bok  św ie tn e j śp iew aczk i w  sz tu ce  u- 
d z ia ł b io rą : M W ęgrzyn . Z. R ak o w ieck i, M a­
c h e rsk i, P a b is iak , B u rn a to w icz , K o n d ra t. D an 
k iew iczó w n a, W ro ń sk i, O p a liń sk i i in. „Ko- 
le t ta “ p o w tó rz o n a  będ zie  jeszcze w sobo tę , 
p o  cen ach  n o rm a ln y ch

P o d  k ie ru n k iem  reż. W . B ieg ańsk iego  o d ­
b y w a ją  się  p ró b y  z k o m ed ii M ich ała  B a łu c­
k iego  „G rube  ryby  *, k tó ra  w  n ied z ie lę , dn. 
19 bm . będ zie  n a jb liż s z ą  p re m ie rą  te a tru  im. 
J Słow ack iego , d a n a  ja k o  u ro c zy ste  p rz e d ­
s ta w ien ie  w  se tn ą  ro czn icę  u ro d z in  M ichała 
B ałuck iego .

C zw artek : „Koietta**.
P ią te k : „Koietta**.
S o n o ta : , K oie tta".

REPERTUAR iON:
ADRIA: „R  107 w zyw a pomocy**.
A PO L LO : „ P a sa ż e r  n a  gapę'*
A TLA N TIC: „ S o n a ta  księżycowa**.
PR O M IE Ń : „Skowronek**.
ST E L L A : „ S re b rn a  torpeda** i „C złow iek 

k tó ry  sp rzed a ! głowę**.
SZTUKA: „P ó łn o c  woła** i „P o d  tw o im  

u ro k iem ".
ŚW IT : „Władca**.
U CIECHA : „Z n ach o r" .
W ANDA: „B o h a te ro w ie  m orza 

CYRK STANIEWRKICH
R e p rez en ta cy jn y  C yrk  S tan iew sk ich  Al. 

K ra s iń sk ieg o  (na tra w n ik u ) . —  Św iatow y 
p ro g ra m  a tra k c y j  z 26 A b isyńczykam i n a  
czele. P o c z ą tek  o 20*30 w iecz. —  W to rk i, 
so b o ty  i n ied z iele  po  2 p rz e d s ta w ie n ia  o 4*30 
pop- i 8*30 wiecz.

RADIO
PIĄTEK, 17 WRZEŚNIA

11*15 A n dycja  d la  szkół. 1140 G ra A rnold  
F óldessy . 12*25 K o n cert w w yk. o rk . w ileń ­
sk ie j. 15*10 „ J a k  d w a  k ra sn o lu d k i z b u d o ­
w ały  ra d io o d b io rn ik "  w ie rsz  Z ofii Sekulo- 
w ej, ra d io fo n iz a c ja  M arii R okoszow ej, o raz  
sk rz y n k a  d la  dz ieci w  op r. K ry s ty n y  K ru ­
p iń sk ie j. 15*30 u zy k a  16*15 M uzyka sa lo n o ­
w a, w w yk. T ria  R ozgłośni p o z n ań sk ie j 
łW iio ld  B oth, T  T u łasiew icz , M arian  Sauer) 
16*45 „Ż y c ie  ja k  p rzed  d w u d z ies tu  w iek a ­
m i"  re p o rta ż  z P a les ty n y  wygi. red. K. Mu- 
sza łó w n a. 17 K o n cert w w yk. o rk . P . R. 
p o d  d y r. Z. G odlew skie j 17*50 „Czy b a k te r ie  
c n o ru ją ? "  pogad . w ygi. d r  T. D om in ik . 18 
„ S k rzy n k a  o g ó ln a"  w  o p r  St. B ro n iew sk ie ­
go. 18*15 M uzyka. 19 K o n cert so listów . W y ­
k o n aw cy : O lga M artusiew icz  (fo rt.), J a n  Ge­
m a! (b a ry to n ), ak o m p . p ro f. L u d w ik  Ur- 
ste in . 20 „Z o p e re te k "  k o n c e rt rozry  wko- 
wy w w y k  M ałej o rk . P. R. p o d  d y r  Zdz. 
G órzyńsk iego , W an d y  R u szk o w sk ie j (sopr.), 
i  A leksego B ielekow a (tenor). 21*45 „K sią ­
żę p o e tó w " (Paw eł V,e rła in e ), k w a d ra n s  poe 
ty ck i w op r. Je rzeg o  B artn ick ieg o . 22 R e­
c ita l  sk rzy p co w y  F e lik sa  Eyle. 22*25 P ie ­
śn i C a rm en c ity  (h iszp ań sk ie  p ieśn i ludow e) 
w opr. E d w a rd a  M oulle w  w yk. S te fan ii 
G rab o w sk ie j (sopr.), p rz y  fo rt. S ta n is ła w a  
H ara so w sk a . 23 M uzyka tan eczn a .

DLA BIEDNEJ MATKI Z WOLI JIJSTOW  
SK1EJ z łoży li w naszej Adm inistracji: Dr 
M. E. Kruków, zl 5.

Nowy Jork. PAT — P rasa  nowojor 
ska rozpisuje się szeroko na temat 
tragikom icznej sceny, k tó ra  się r  ize 
g rała  w  biurze prezydenta  nowojor­
skiej dzielnicy M anhattan , S a m u e la  
Levy. P rezyden t Levy zarządał od in- 
tenden tu ry  k ilku  tuzinów spluwaczek 
dla swoich urzędników . S p lu w a c z k i  
nadeszły, ale wówczas Levy spo 
strzegł, że na każdej z nich z n a j d o w a

UCIEGZKA Z DOMU
Przed k ilku dniam i wydalił się z 

dom u rodziców Helbin Aleksander lat 
12, uczeń 6 kl. powszechnej, svn Ale­
k san d ra  i Jan in y  zam. przy ul Le­
nartow icza 1. 14.

Helwin dotychczas do dom u nie po 
wrócił.

Podobno w ybra ł się w podróż na 
około świata

Rzyin. PAT. — Jedno  z wydań 
„Giornale d ‘Ilalia'* zostało skonfisko­
w ane W edług pogłosek, nastąpiło  to 
na  skutek  a r ty k u łu  Yirginio Gaydy, 
pozwalającego domyślać się odpowie

Moskwa, PAT. —  W  okolicy Kaza­
n ia spadł meteor, k tórem u w ciągu 
4-ch m inut towarzyszył h u k  podob­

ny do grzmotu. Jeden z odłam ków

W ysokości szitody narazie  nie usta 
tono.

W inę w y p ad k u  ponosi kierowca, 
k tó ry  na szczęście nie odniósł zad 
nych ran.

nego up ad ł  na  chodnik  bez zmysłów. 
Lekarz  Pogotow ia ra tunkow ego  po 
przyprow adzeniu  nędzarza  do p rz y ­
tomności, odwiózł go do schron iska 
BB. Albertynów.

PoyrMeb ś .  p .  reef• 
M. Kisieiewksietło

Rakowicki cm entarz  Ostatnie miej 
sce —  cel, gdzie senodzą się wszyst­
kie ziemskie drogi Krakowian.

Grupy ludzi, wieńce, sztandary spo 
v ite k irem , o rk ies tra  i —  trum na.

Poza t ru m n ą  postępow ała okry ta 
żałobą wdowa, m a tk a  i ro az in a  oraz 
koledzy redakcyjn i i adm in is trac ja

U m arł m łody dziennikarz, znany, 
łubiany przez wszystkicn. Tragiczna 
k u lka  rewolw eru p rzerw ała  nić ży­
cia, ową nić, k tó rą  zam ierzał snuć, 
przędziwo swoich m arzeń, nadziei i 
porywów serdecznych -w  S

Pogrzeb śp. red. J. Kisielewskiego 
odbył się w czoraj w godzinach popo­
łudniowych.

W  im ieniu w ydaw nictw a IKC. i 
dziennikarzy przem ówił prezes Syndy 
k a tu  Dziennikarzy Krak. red. dr  
Flach.

W  pogrzebie wzięli udział p rzeds ta  
wiciele władz z p rezyden tem  d r  Ka- 
p lickim na czele oraz tłum y publicz­
ności.

*  *  *

Grono spraw ozdaw ców  miejskich 
pism  k rakow sk ich  zam iast  kw iatów  
na tru m n ę  śp. red. J a n a  Kisielewskie­
go złożyło n a  Miejskie Pogotowie Ra­
tunkow e kw otę  35 złotych.

dzi W łoch na uchw ały  konferencji 
w Nyon. Obecnie „Giornale dT talia"  
podaje, że tłumaczenie to jest nieści­
słe, gdyż konfiskatę spowodował a r ­
tykuł o ,,sex appeal*'^.

m eteoru  wagi 54 kilo, k tó ry  zarył się 
na głębokości pó łtora  m e tra  \\ zie­
mię, został wydobyty.

wrzesień
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f i  €9 ci Sc pracom ni c^ęj

Umowa o pracę przy powołaniu
p raco w n ikó w  do s łu żb y  w o js k o w e j

Obowiązujące rozporządzenie Pre 
zydenta Rzeczypospolitej o um owie  
o pracę pracowuików um ysłów) eh i 
robotników z dnia 16. III. 1928 r. po­
stanawiało, źe „umowa o pracę roz­
wiązuje się z chwilą wcielenia pra­
cow nika (robotnika) do służby czyn­
nej w wojsku stalym “.

Rozporządzenie to zostało 17. III. 
1933 roku, znowelizow ane, ale w spra 
wie tej istniały pewne wątpliwości.

W ątpliwości te rozstrzygną! Sąd Naj­
wyższy Izba Cywilna orzeczeniem z 
dnia 11. XII. 1936 r. wyjaśniając, że 

„Począwszy od 15. V. 1933 r. umo­
wa o pracę nie uległa rozwiązaniu  
przez fakt w cielenia pracownika, ja­
ko poborowego, do służby czynnej w 
wojsku stałym , jeżeli stosunek pracy 
w chw iii powołania pracownika do 
czynnej służby wojskowej trwał nie 
przerwanie co najm niej sześć m iesię- 
cy“.

Orzecznictw o Sądu N ajw .
Rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 16 marca 
1928 r. o um owie o pracę praco­
wników um ysłowych (Dz. URP.

Nr. 35, poz. 323.
a) P racow nik  kosmetyczny jest p ra  

co w n ik i tm  fizycznym, albowiem 
art.. 2 rozp. Prez. Rzplitej z 16 m arca  
1928 r. o um ow ie o pracę  p racow ni­
ków um ysłowych (Dz. U. Nr. 35 poz. 
323) w związku z art. 2 rozp. Prez. 
Rzplitej z 16 m arca  1928 r. o um owie 
o pracę robotn ików  (Dz. U. Nr. 35 
poz. 324) wyliczający w sposób og ra­
niczający pracow ników  umysłowych, 
nie wym ienia personelu  zakładu k o ­
smetycznego.

Orzeczenie S. N. z dnia 19 lutego 
1935 r. (sygn. akt. C. T. 2166'34).

b) Przepis  a r t  15 rozp. Prez. Rzpli­
tej z dn. 16 m arca  1928 r. o um ow ie o 
pracę p racow ników  um ysłow ych (Dz. 
U. Nr. 35, poz. 323) o p rocen tach  zwło 
ki w razie zawinionej n iew ypłaty  wy 
nagrodzenia  w terminie, nie m a za­
stosow ania  w przypadku  opóźnionej 
w ypłaly  3-miesięcznego odszkodow a­
nia, należnego pracow nikow i w myśl

art.  39 pow. rozp..
Orzeczenie S. N. z dn ia  28 stycznia 

1936 r. (sygn akt. C I 1882/35).
c) W  razie choroby  lub nieszczęśli­

wego w ypadku  p racow nika  wolno 
p racodaw cy potrąc ić  z w ynagrodze­
n ia  p racow nika  tylko te kwoty, należ 
ne pracow nikow i z tyt. ubezpieczenia 
p raw no  publicznego, k tó re  p racow nik  
z tego ty tu łu  już otrzymał, p raco d a­
wca może więc po trącać  te kw oty  z 
w ynagrodzenia p racow nika  za ten 
miesiąc, za k tó ry  p rzypada  w ypłata  
należności z tyt. unezpieczenia, jedy­
nie w p rzy p ad k u  pob ieran ia  przez 
p raco w n ik a  wynagrodzenia z dołu, 
w p rzypadku  zaś pob ieran ia  przez p ra  
cow m ka w ynagrodzenia  z góry, p r a ­
codawca winien i może potrąc ić  te 
kw oty  dopiero przy najbliższej w y­
płacie w ynagrodzenia  pracow nikow i 
po dowiedzeniu się, że p racow nik  te 
kw oty  o trzym ał

Orzeczenie S, N. z dn ia 15 paździer 
n ika  1935 r. (sygn. ak t  C. II. 151D35).

d) Nagłe zachorow anie  p racow nika  
nie uspraw iedliw ia bezskuteczności 
wypowiedzenia, skoro p racodaw ca w

chwili swej decyzji o zwolnieniu p ra ­
cownika, o jego chorobie nie wiedział, 
wypowiedzenie zaś podał m u na p i­
śmie do wiadomości i n a  m iejscu z a ­
jęć służbowych jeszcze przed w strzy­
m an iem  się p racow nika  od pracy.

O dm ow a przyjęcia  przez pracow ni 
k a  wystosowanego do niego pisem ne 
go w ypowiedzenia nie ma znaczenia 
prawnego.

Orzeczenia S. N. z dn. 16 stycznia 
1936 r. (sygn. ak t C. II. 2277/35).

e) Zakaz wypow iedzenia um ow y o 
p racę  przez pracodaw cę podczas od ­
byw ania  ćwiczeń wojskowych przez 
pracow nika  odnosi się już do chwili, 
gdy p racow nik  o trzym a powołanie 
na  ćwiczenia wojskowe, jeżeli tylko 
zaw iadom ił o tym  niezzwłocznie swo 
jego pracodawcę.

Orzeczenia S. N. z dn. 19 lutego
1935 r. (sygn. akt. C I. 2115/34).

f) P racodaw cy  służy p raw o n ie­
zwłocznego rozw iązania  um ow y z 
pracow nik iem , k tó ry  w brew  elem en­
ta rn y m  zasadom  uczciwości i lo ja lno­
ści nadużył zaufan ia  pracodaw cy 
przez niezaw iadom ienie go o naduży 
ciach, popełnianych przez innego 
w spółpracow nika, chociażby naw et 
swego bezpośredniego szefa.

Orzeczenia S, N. z dnia  9 stycznia
1936 r. (sygn. akt. C. I. 2569/35.)

g) Pracodaw ca w art. 32 lit. b rozp. 
Prez. Rzplitej z dn. 16 m arca  1928 
r. o um ow ie o pracę  pracow ników  u- 
m yslowych m iał na  względzie nie 
sam  fakt, n iestaw ienia się do pracy, 
lecz w ogóle niezdolność p racow nika  
do w ykonyw ania  swoich obowiąz­
ków z pow odu nieszczęśliwego w y­
p ad k u  lub choroby, trw ającej d łu ­
żej niż trzy miesiące.

Orzeczenie S. N. z dnia 19 września 
19-35 r. (sygn. akt. C. I. 498/35).

i) W ydanie  ta jem nicy  prrem ysło- 
wej w iadom ej wyłącznie p racow ni­
kowi, a dotyczącej zakresu  jego obo­
w iązków  służbowych, dokonane  bez 
zezwolenia p racodaw cy  w czasie t rw a  
n ia  s tosunku służbowego, jest ' do­
konan iem  przez p racow nika  t ra n sa ­
kcji, w chodzącej w zakres przedsię­
biorstwa, w k tó rym  jest za tru d n io ­
ny, a tym  sam ym  w ażną przyczyną 
niezwłocznego rozw iązania  um ow y o- 
pracę  przez pracodawcę.

P raw a  i obowiązki s tron  z umowy 
o pracę, zaw arte j na okres p róbny  są 
takie same jak  w ogóle z um ow y o 
pracę. Różnica leży tylko w czasie 
t rw an ia  i sposobie rozw iązania  sto­
sunku  umownego.

Orzeczenia S. N. z dnia  28 kw ietnia  
1936 r. (sygn. akt. C. II 94/36).

j) Skarga o odszkodowanie za zwoi 
nienie z p racy  bez wypowiedzenia 
jest spóźniona, jeżeli w płynęła  do są­
du po upływie te rm inu  sześciomiesię­
cznego chociażby była w ysłana pocz­
tą w ostatn im  dniu  tego okresu  sze­
ściomiesięcznego.

Orzeczenia S. N. z dnia  5 l istopada 
1935 r. (sygn. akt. G. H. 1321/35).

k) Zrzeczenie się przez p racow nika  
w ynagrodzenia  za zwolnienie z p r a ­
cy bez w ypowiedzenia w zam ian  za 
rentę, uczynione przed rozw iązaniem  
stosunku służbowego, jest ważne, o 
ile um ow a tak a  jest więcej korzyst­
na dla pracow nika.

Orzeczenia S. N. z 28 m arca  1935 r.  
(sygn. akt. C. I. 2318/34.)

N iszcze nie k a w y  
w  B ra zy lii

Brazylijski u rząd  kaw ow y kom uni 
kuje, że od początku  br. do p i ło w y  
s ierpnia przeznaczono na  spalenie w 
Brazylii 51,247.198 w orków  kaw y. 
Stoi to w zw iązku z po li tyką u reg u ­
low ania podaży i zapewnienia  p lan ­
ta to rom  Kawy odpowiednich cen n a  
rynku.

B i l

W I A D O M O Ś C I  Z  K R A J U
R z e s z ó w

K om endant posterunku pada ofiarą
t i u l i  b a n U y i k j

H arta  w pow. brzozowskim  była o- 
negdaj w idownią zuchwałego wystę 
pu bandytów.

K om endant p o s te runku  Dynów, st. 
p rzodownik, 41-letni J an  Kunik w to 
w arzystw ie posterunkow ego M icha­
lak a  podczas legitym ow ania dwóch 
n ieznanych osobników, został przez 
nich zabity w ystrzałem  z rewolweru, 
a  towarzyszący m u posterunkow y zo 
stał ciężko raniony. Bandyci odcho­
dząc zasypali s trzałami stojącego w 
pobliżu m ieszkańca l la r ty ,  jednak

na szczęście strzały okazały się n ie­
celnymi. Bandyci przez nikogo nie 
niepokojeni spokojnie odeszli.

Na miejsce tragicznego w ypadku  
wyjechali p ruk. P artyka ,  sędzia śled­
czy Szarbinski, kom. Nowakowski, 
oraz skonsygnow ane oddziały poli­
cyjne w Rzeszowie, które p rzep row a­
dzają obławę w okolicy.

Rysopisy bandytów  są policji do ­
k ładnie  znane, co n iewątpliw ie p rzy ­
czyni się do ujęcia bandytów. r

P O B IŁ  O JC A  S W E G O  R Y W A L A
J a n  Paszkiewicz i Natan Bieda cho 

Izili razem  do jednej dziewczyny. 
Jieda chcąc pozbyć się konkuren ta ,  
tobił dotkliw ie Paszkiewicza, chcąc 
v ten sposób wybić z głowy konku- 
enta  swą bogdankę.

Paszkiewicz będąc słabszym fizy­

cznie od Biedy, un ika ł go, spotkaw- 
szy jednak  ojca Biedy na  targu  w lłze 
szowie, pobił go kołem  po głowie, 
tak iż Biedę w stanie ciężkim odw ie­
ziono do szpitala. Paszkiewiczem za­
jęła się p rokura tu ra . .

T A JE M N IC Z E  P O D P A L E N IE
W e wsi Ja rząb k a  wybuchł pożar, 

k tó ry  s traw ił część dom u m ieszkal­
nego oraz zabudow ania  gospodarskie 
D aw ida Józefa na ogólną sum ę 1000

zł. Policja prow achi energiczne docho 
dzenia celem ustalenia spraw cy po ­
żaru.

s a m o b ó

19-letnia Zofia Dym ek z Czekaju 
pod Rzeszowem, rzuciła się z drug ie­
go piętra przy ulicy Lwowskiej w 
Rzeszowy, odnosząc ciężkie obraże­

nia. Denatkę w stanie ciężkim odw ie­
ziono do szpitala. Pow ód sam obój­
stwa nieznany, gdyż dena tka  odma 
wia wszelkich zeznań.

B UiD O W A W IE L K IE G O  G A R A Ż U
s o ł n o c A o c f o u / e g o  cc/ l u A o j j f f n e m

Z inicjatyw y Ligi P op ie ran ia  T u ­
rystyki zotała zapro jek tow ana i roz­
poczęta budow a garażu samochodowe 
go w Zakopanem .

Garaż pom yślany  został zupełnie 
nowocześnie. Zaw ierać on będzie h a ­
lę na 150 samochodów, dział au to ­
busów na 12 stoisk ze specja lną s ta ­
cją  obsługi au tobusow ej P onadto  
zna jdow ać się tam  będzie nowocze­

sna stacja obsługi sam och od ow ej, 
sk lep  z częściam i zam iennym i i n a ­
rzędziam i, schronisko dla podróżują­
cych  turystów  m otorow ych, zaopatrzę  
nie w  w ygodne pokoje, łazienk i itp. 
U sługi i garażow anie kalK ulow ane Lę 
dzie bardzo tanio, aby udostępn ić je  
dla w szystk ich .

Garaż zna jdow ać się będzie w cen­
t ru m  miasta. (Iskra).

RZLGZY CIEKAWE

Z  jakiego śro d o w iska w y s z ły
niektóre; *fmiaz.dąj łilntame

Oto klika słynn ych  nazwisk film ow ych w  
perspektyw ie przeszłości:

W . C. F le lds — sprzedaw ał gazety w F i­
ladelfii i im ał się  każdej roboty.

Carole Lom bard —  była kąpiącą się  pię- 
pięknością-4 z zespołu  Mac Sennetta.

Fred Mac M urray —  grał na sak sofon ie  w 
tanecznej orkiestrze. i

L ew  Ayrs — był Śpiewakiem  i grał na bę­
bnie w tanecznej orkiestrze.

C laudctte Colbcrt —  uczyła  w N ow ym  
Jorku projektow ania  m oueli.

G eorgcs Rufk —  był bokserem  a następnie  
zaw odow ym  basebalistą.

H arold L loyd —  pom agał sw em u ojcu  w 
prow adzeniu  sali b ilardow ej w Bucliari.

Franees Farm er —  była biletcrką w kin ie  
i nau czycie lką  dykcji w sa l tło.

Gaił Patrick —  była studentką prawa w 
Brim ingham ,

Cbarlie Ituggles —  pracow ał w aptece sw e­
go ojca w Los Angeles.

M arsba Ifunt —  była m odelką fo tografa  w 
N ow ym  Jorku.

O lim pe Brudna —  była członkiem  słynn ego  
zespołu  w oltyżcrów  w Paryżu.

H erbert M arshall —  był urzędnikiem  b iu ­
row ym  w L ondynie

L loyd N ola i —  był aktorem  w trupie H e­
leny H ayes.

Mae W est —  gryw ała role dziecięce w 
brooklńskicj trupie teatralnej.

B ing Crosby —  był studentem  prawa w 
Spokane.

M artha Raye —  jako  dziecko śpiew aku wy 
stępow ała  w num erze w od ew ilow ym  sw o ich  
rodziców .

G ladys Sw arthout —  była śp iew aczką I 
gw iazdą opery M etropolitan w N ow ym  Jor­
ku.

Itay M illaud —  był pom ocnikiem  na s ta ­
cji benzynow ej.

D orothy Lam our —  była śp iew aczka ra­
diow ą.

Jak w idać z pow yższego ty lko znikom y  
procent gw iazd film ow ych  pochodzi z po­
śród artystów  teatralnych

C hociaż o  naszych rodzim ych artystach  
f ilm ow ych  m ożna pow iedzieć że rekrutują  
się  przew ażnie z grona artystów  teatralnych, 
to znow u czegu innego o nich pow iedzieć  
nie m ożna.

W idoczn ie, aby zostać gw iazdą n ic  koniccz. 
nic tr ze b i pochodzić z pośród artystów  te­
atralnych.

N ależy ty lko roś um ieć. (g)t
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T R Y B U N A  S P O t t fO W A
Trzeci komunikat komisji łubów

§9iłkarshicłk na SfeyslriY
Kom isja w ystępująca  w konflikcie 

p i łkarsk im  w obronie interesów pił- 
k a rs tw a  śląskiego, w ydała trzeci z 
rzędu k om un ika t  następującej treści:

„Komisja w ybrana  na  konferencji 
k lubów piłkarsk ich  Śląska w dniu  28 
s ierpnia br. na posiedzeniu w dniu 
13 bm., uchw aliła wezwać wszystkie 
kluby zrzeszone w Śląskim O kręgo­
w ym  Związku Piłki Nożnej, by  w y­
słały swych przedstawicieli na n a d ­
zwyczajne W alne Zgromadzenie 
Okręgu, k tó re  odbędzie się 19 bm. w 
K atow icach przy ul. F rancuskie j,  w 
sali TCL, o godz. 9. Kluby, nie m ogą­
ce wysłać swych delegatów na p o ­
wyższe zgromadzenie, zechcą p rze­
słać bezimienne upow ażnien ia  cło p. 
Szopy, Mysłowice, ul. Bytom ska 11 

Komisja uwzględnia jąc postu laty  
i potrzeby śląskich k lubów  p i łk a r ­
skich, opracow ała  szereg wniosków, 
k tó re  podane zostaną do wiadomości 
na  W alnym  Zgromadzeniu.

Zatarg, jak i obecnie istnieje w pił­
ka rstwie, s ta ra  się kom isja  załatwić 
możliwie polubownie, z godnością 
dla Ślązaków. PZPN  zagw arantow ał 
pełną  swobodę wszystk im klubom  i 
działaczom. Jeśliby k tórem uś z przed 
stawicieli k lubów  względnie działaczy 
u trudn iono  wstęp na  salę lub branie  
udziału w obradach  nad  dobrem  pił-

BIURO 518/37
BUCHALTERYJNO REWIZY JNE

I. Grurtbauma
Kraków, Floriańska 44, II p. 17a 

Tcl. Nr. 181 69
Zaitiaaa księgi — sporządza bilanse, roz­
liczen ia  —  nadzór, porady buchalteryjne  
i przyjm uje rów nież praei na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

k ars tw a śląskiego, wówczas kom isja  
uzna postępowanie takie za niezgod­
ne z dobrym i obyczajami i wyciągnie 
z tego odpowiednie konsekwencje.

Na nadzw yczajnym  zgrom adzeniu  
obecni będą również przedstawiciele 
władz organizacyj społeczno - k u l tu ­
ra lnych  i b ra tn ich  organizacyj sp o r­

towych. Komisja wzywa wszystkich 
delegatów do spokoju  i godnego re ­
prezentowania nie tylko klubów,, ale 
przede wszystkim polskiego piłkar- 
stwa na Śląsku. T ak  jak  dotychczas 
należy występować solidarnie  i jedy ­
nie napiętnować tych, k tórzy  się z tej 
solidarności wyłam ali11.

Ran w ró ży  {olczycklemu
w le lA iif  p r z y s w o i ć

—  Jestem  z moich chłopców za 
dowolony —  mówi E dw ard  Ran po 
zwycięstwie CWS-u nad Fortem  Be­
ma. Po raz pierwszy m iałem  sposob­
ność zobaczyć pięściarzy CWS u  przy 
robocie, ltzewnicki i Gromek n iew ą t­
pliwie są talentam i, ale b rak  im je ­
szcze siły fizycznej.

W  dalszych bojach m istrzowskich 
pow inni walczyć W ineczorek i I ipiń- 
ski; dają  oni większą gwrarancję  zdo­
bycia punktów. Całka ma niebezpie­
czny lewy prosty, ale powinien ró w ­
nież a takow ać i dolne partie . G.ążela 
jeśli będzie walczył z głową, to b ę ­
dzie z niego wielka pociecha.

Miłą n iespodziankę zrobił Jarczew- 
ski. Usłuchał się m nie i nie bił szero­
kimi sangami, a k ró tk im i ciosami 
rozbroił swrego przeciwnika. Dziewul 
ski, choć tak groźnie w'ygląda w r in ­
gu, jest bokserem  o szklanej szczęce.

Po raz pierwszy obserwowałem Kol 
czyńsKiego. To jest bokser z Bożej 
łaski. Co za świetna orientacja! Ma 
„gaz11 i silny cios. Pasuję go już dziś

na boksera wielkiej klasy. Jedyną  je-, 
go wadą jest sygnał zowanie ciosów. 
Cios powinien być krótki, szybki, a 
wówszas zyskuje na wartości.

Kolczyńskiemu roku ję  wielką k a ­
rierę nie tylko na ringach kra jow ych 
ale również i na zagranicznych, k o ń ­
czy swe w ynurzenia  E dw ard  Ran.

L e l i l r o a l l e c l  C/.S./S. 
f i o l i o n a f j  7 «rponr*ę

Przebyw ająca w Japon ii  d rużyna 
lekkoatletyczna St. Zj. rozegrała  w nie 
dzielę mecz z reprezentacją  Japon ii  
w Osaka, wygrywrając w s tosunku wy 
sokim 61:43 pkt.

Na uwagę zasługują wyniki nastę­
pujące:

110 m. płotki — Tolnnch (St. Zj.)
14.3 sek. przed M urakam i 14,8 sek.

W  tyczce —  Seftou i Oe uzyskali po 
435 cm. pierwsze miejsce jednan  uzy­
skał Amerykanin.

WOŹNI 4KEEWICZ ZDYSKWALIFI­
KOWANY NA 3 MFESIĄCF

Na posiedzeniu Polskiego Związku 
Bokserskiego zapadła  uchw ała  o trzy­
miesięcznej dyskwalifikacji  mistrza 

Polski, S tanisław a W oźniakiew icza za 
w prow adzenie w b łąd  związku i zła­
m anie  przyrzeczenia w yjazdu  z re 
prezentac ją  Łodzi do Niemiec.

Po 3 miesiącach ro zp a try w an a  bę­
dzie ew entualna  zgoda okręgu na prze 
niesienie się W oźniakiew icza ao  W ar 
szawv.

r R A N C J A -W Ł O C H Y  W  L E K K O A T L E T Y  C E
W  międzynarodowych zawodach 

lekkoatletycznych F ran c ja  —  W ło­
chy w Paryżu  padły następujące cie­
kawsze wyniki:

100 m —  Mariani (Włochy) 10.4 
sek.

400 m —  Lanzi (Wł) 49,2 sek.
800 m —  Lanzi (Wł) 1:54,7 min, 2) 

Goix (Francja) 1:56,3 min.
1500 ni Beccali (Wł) 4:03,2 min.
5.500 m. —  Beviacqua (Wł) 14:56,6 

min.
110 m  płotki —  Caldana (Wł) 11,9

sek.
400 m  płotki —  Goix (Fr) 54,1 sek. 
Skok wzwyż —  M antrand  (Fr) 184 

cm.
Skok wdał —  Maffi (W) 763 cm. 
Tyczka — Yintousky (F) 390 cm 
Kula —  Noel (F) 14,41 m.
Dysk —  Noel (F) 46 25 m.

Oszczep — Testa (W) 61,29 m.
Młot —  W irtz  (F) 47,67 m.
4x100 m  —  W łochy 41,3 sek 2) 

F ran c ja  43 sek. 4x400 m  — W łochy 
3:19,3 sek. 3) F ran c ja  3:19,8 sek.

G d y ko re K to r jest na urlopie

M i s t r z o s t w a  ś w i a t a
ęęj p  >ffN O Szen /i>  ri^źa ró  wł

W  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  pod 
noszenia ciężarów o mistrzostwo 
św iata  zwyciężył w wadze półcięż­

kiej H ala (Austria) w ynikiem  375 
kg., 2) Hostin (Francja) 372,5 kg, 3) 
Gielt ^Niemcy) 365 kg. .

W  wadze ciężkiej zwyciężył Man 
ger (Niemcy) 420 kg, 2) Psenicka

(Czechosł.) 405 kg, 3) Schattner (Niem 
cy) 395 kg.

P unk tac ja  drużynow a zapewniła 
pierwsze miejsce Niemcom 12 pkt 
przed Austrią 8 pkt. 3) Stany Zj. 6 
pkt., 4) F ranc ja  i Czechosłowacja po
2 pkt,

Za czasów L udw ika  Filipa, w roku  
1836, w czasie jednego z przesileń ga 
b inetow ych w jednym  z dzienników 
francusk ich  wśród kom un ikatów  bie 
żących pojawiła  się nas tępu jąca  no ­
tatka:

„Jago Królewska Mość wezwał 
wczoraj do siebie p. L udw ika  Tliiersa 
celem powierzenia mu misji u tw orze­
nia nowego gabinetu Znakom ity  ten 
polityk, dziękując królowi za zaszczy 
tne wyróżnienie, wyraził swą zgodę 
na  tę propozycję w następujących  sło 
wach:

„Jednego mi tylko żal, mianowicie, 
że nie mogę p anu  skręcić k a rku ,  jak 
ku rczęc iu11.

Jakko lw iek  T hiers był znanym  re- 
publikanem , to jednak tru d n o  było

czytelnikom uwierzyć, aby ten wy 
traw ny  mąż s tanu  mógł coś podobne­
go powiedzieć.

Spraw ę wyjaśniły  dopiero następu  
jące zdania, zamieszczone o k i lk a n a ­
ście wierszy poniżej w rubryce repor  
tażu z m orders tw a  rabunkow ego: 

„Poszukiw ania  naszej policji u- 
wicnuzone zostały powodzeniem. 
Mordercę aresztow ano w czoraj w 
jednej z podejrzanych  melin złodziej 
skich. P rzyprow adzony  przed sędzie­
go śledczego nędznik  ten ośmielił sie 
wobec przedstaw iciela  spraw iedliw o­
ści wyrzec następujące  słowa:

„Bóg i ludzie są mi świadkiem, że 
nigdy nie m iałem  innych  ambicyj, jak  
służenia mej O jczyźnne i W aszej 
Królewskiej Mości11.

P o d ró ż dookoła świata
p r z e z  stratoste r ę  urn 2 4  9 0 J Z I 1 1 9

W owej tajemniczej, w iele k ilom e­
trów' nad ziemią położonej sferze, 
zwanej stratosferą, do k tóre j  d o ta r ­
ło dotychczas tylko niewielu odw aż­
nych  badaczy, pow ietrze jest tak 
rzadkie, że człowiek nie może tam  żyć 
bez sztucznego doprow adzenia  tlenu. 
Mimo to jed n ak  techn ika  już zdaje 
sohie dziś spraw ę z tego, że drogi lot 
nictwa w przyszłości znajdow ać się 
będą właśnie w stratosferze. Sam olo­
ty mogą tam rozwijać niezw ykłą szyb 
kość, ponieważ nie po trzebują poko­
nać oporu  powietrza.

Kula ziemska otoczona jest w a rs t ­
wą powietrza grubości około 10 k ilo­
metrów, tak zw ana troposfera. W  tej 
w arstw ie  odbyw a się to, co nazyw a­
my pogodą. T am  też szaleją owe b u ­
rze powietrzne, k tó re  n iekiedy powo 
dują s iraszne ka tas tro fy  samolotowe.

W  tej s tosunkowo cienkiej w a rs t­
wie żyjem y i my. Powietrze jest tak  
gęste, że na  każdy centym etr  k w ad ra ­
towy naszego, oczywiście przyzwrycza 
jonego do tego ciała, ciśnie ciężar je 
dnego kilogram a. Nic dziwnego w ięc,

że samoloty' o motorze 1000 PS. przy 
szybkiej jeździe zużyw ają około 500 
PCS na samo pokonyw anie  oporu po­
wietrza. Ażeby łatwiej pokonywać ten 
opór, wynaleziono t. zw linię aerody­
namiczną. Opór pow ietrza jest jednak 
nadal wielką przeszkodą dla kom uni­
kacji.

Najlepszym wyjściem z tej sy tua­
cji jest poruszanie się w mniej gę­
stych w ars tw ach  powietrza, co staje 
się już możliwe dzięki współczesnym 
środkom  technicznym. Na wysokości 
16 kilometrów  gęstość powietrza wy­
nosi około jednej dziesiątej gęstości 
na powierzchni morza. P rzy  pomocy 
tej sam ej siły zatym, k tóra  na '■(wy- 
kłej wysokości lotniczej umożliwia 
szybkość 160 do 200 km. na god/inę 
z łatwością będzie m ożna osiągnąć v 
rzadszym  powietrzu o wiele większą 
szybkość.

Im  w yżej jednak, tym zim niejsze  
staje się pow ietrze. Lotnik na wyso 
kości 10 km . napotyka na tem peratu  
rę m inus 50 st. Celsjusza. Jeśli w ynie­

sie on się jeszcze wyżej, zauważy już 
na  11 km. zadziw iającą rzecz. Otóż 
tem p era tu ra  nie spada, a naw et jest 
nieco wyższa. Nie m a  chm ur, gdyż 
są daleko p od  nim. Na tej wysokości 
w dzień świeci jasno  słońce.. Niebo 
m a niezwykły, ciem ny niebieski k o ­
lor, gdy tam  zaczyna się już stratosfe 
ra. Na wysokości 18 km. gołym okiem 
widać już gwiazdy, podczas gdy słon­
ce świeci T am  powńelrze jest tak  
rzadkie, że powierzchnie nośne samo 
lotu m uszą być dostosowane do tych 
w arunków .

Specjalny przyrząd musi pom po­
wać zgęszczone powietrze do motoru. 
Jeśli zaś uda się zbudow7ać samolot, 
k tó ry  n a  takiej wysokości będzie do­
brze funkcjonow ał,  nie będzie już 
według dzisiejszych pojęć granic szyb 
kości wr posuw aniu  się naprzód.

W iadom e jest także, że w s tra to ­
sferze w iatry  o wiele dłużej wieją w 
tym  sam ym  kierunku, aniżeli blisko  
ziemi, co lotnik może należycie w y­
korzystać. Robiono doświadczenia ba 
łonami re jestracyjnym , nad zw rotn i­
kiem i stwierdzono, że wieje tam na 
wysokości 13 do 18 km. wspaniały 
w iatr  wschodni, k tóry  mógłby zwię­
kszyć szybkość samolotu, jadącego z

E uropy  do Ameryki 100 km. na go­
dzinę.

Ponieważ k ie runek  w iatrów  zmie­
nia się zależnie od wysokości, także 
na  różnych wysokościach napotyka 
się na  w ia try  wiejące w przeciwnych 
k ierunkach , m ożnaby urządzać stałe 
linie lotnicze, zależnie od tego. gdzie 
w ia tr  jest najkorzystniejszy'.

Organizm człowieka nie może j' 
dnak  znieść zimna i rzadkiego powie 
trza wr tak  wysokich rejonach. Samo? 
lot, kursu jący  na takiej wysokości, po 
winien więc posiadać hermelycznit- 
zbam knięte  sztuczne ogrzewanie i 
wentylowane kabiny  dla pasażerów. 
Samolot z szybkością 1500 km. na go 
dzinę mógłby oblecieć dokoła św ia­
ta w ciągu 24 godzin!..

Zdaniem  pewnego technika bu d o ­
wy samolotów, już dzisiaj możliwe 
jest zbudowumie samolotu, k tó ry  be / 
pomocy rakiet i tym podobny ch ś ro ­
dków, n iew ypróbow anych jeszcze do ­
statecznie, mógłby wznieść się na wy 
sokość 20 do 25 kilometrów. Jedno  ; 
największych towarzystw' budow y 
samolotów' zamierza właśnie ro zp o ­
cząć budowę aparatów', k tó re  byłyby 
dostosowane do wairunków slrntos- 
fery K. V.
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Rozpoczęcie budowy gmachu
Stacji IforsAiej mj Gtlyn i

Gdynia. —  W  najbliższych dniach 
rozpocznie się b udow a gruachu Stacji 
M orskiej w Gdyni. Będzie to gm ach 
dw upiętrow y i stanie na  molo po łu ­
dn iow ym  przy nabrzeżu basenu  Jach  
towego. Poza salami, przeznaczonym i 
na  pracow nie, znajdzie tam  pom iesz­
czenie przyszłe m uzeum  m orskie  oraz 
akw arium .

Is tn ie jąca  obecnie stacja  m orska  
m a  dw a działy dział biologii na  He­
lu i dział ichtiologii stosowanej w Gdy

A d w o k a t > .* *

5. E T T IN G E R
przen iós ł kancelarię:

Kraków, Mikołajska 6
Telefon 1 1 5 9 3

ni. O ba te działy zna jdu ją  się w po ­
mieszczeniach nie zupełnie n a d a ją ­
cych się do tych celów —  dlatego b u ­

dow a specjalnego gm achu  już od dłuż 
szego czasu staw ała  się koniecznoś­
cią. (Iskra).

j T r a t j k z n t /  ł t y r p u r f e l i
przy buJowie dl ant u

Ciężkiemu w ypadkowi uległ p om o­
cnik m u ra rsk i  W ładysław  Kluska z 
W olbrom ia  wskutek oberw ania  się 
sufitu  betonowego w budu jącym  się

dom u Szpiglera w W olbrom iu . R an­
nego w groźnym  stanie odwieziono 
do szpitala.

W  czasie bójki w Łęgu k. P ar ty n ia  
powstałej na  tle po rach u n k ó w  osobi­
stych, zostali ciężko pobici Józef 
Lom bczyk z B obrow nik  W ielkich  o- 
raz Józef i Michał Sułykowie z Łęgu. 
Lom bczyk w sku tek  cięś k ich ran  gło­
wy zmarł. Jak o  spraw ców  aresztowa

TYLKO KRÓTKI CZAS! TYLKO KRÓTKI CZAS!
NAJWIĘKSZA ATRAKCJA KRAKOWA! 

Reprezentacyjny

Cyrk Stażewskich
Aleja Krasińskiego (naprzeciw boiska Cracovii) 
OTWARCIE I PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE
w piątek  17 w rześnia o godz. 8 '30 wiecz W sobo­
tę i niedzielę po 2 przedstaw ienia  i godz 4 3 0  

pop. i 8‘30 wiecz.
Nowy światow y program „20 atrakcyj", który  olśni wszystkich 
Na czele: Król hum orystów  polskich Bronisław Bronowski. ulu 
bieniec publiczności k rakow skie j  w now ym  przebojowym  re 
pei tuarze. O ryginalny zespół 26 Abisyńczynów po raz pierwszy 
w Europie. Corodini, światowej sławy iluzjonista - czarodziej. 
Gwiazda film ow a Luisita Leers, rew elacyjne popisy na trapezie  
pod kopułą cyrku. 7 Cailo Medini, włoski zespół klownów mu 
zy kalnych. Konjoela. tresura arabskich koni, małp 1 Ponys 
szkockich. Rodzeństwo Riedner, braw urow e popisy ekwilibry 
styczne. Itaio, genialny m łodociany żongler, następca Rastelle 

go. Oraz kilkanaście innych atrakcyj.
CENY MIEJSC ZNIŻONE ó  50'/°. Galeria 50 gr., 75 gr., miejsca 
siedzące 1.09 itd. —  Przy Cyrku zwierzyniec, wstęp 25 groszy.

no S tefana B racha z Klikowej 
go towarzyszy.

i 9 je-

O kradli tę tn ik ó w
Olkusz. ITel. wł.) —  Onegdajszej 

n o c y  nieznani sprawcy okradli przeby 
w ających  na letnisku w Olkuszu m ie­
szkańca Będzina Altera B aum gartena  
i jego k rew n ą  Szrajberową, przybyłą 
niedaw no z Ameryki. Złodzieje zebra 
li większą ilość garderoby  oraz go­
tówkę 300 zł. Ogólna s tra ta  wynosi 
blisko 2000 zł.

„PRZED WIELIĆĄ IM Pkłułą LEKKOATLE- 
. TYCZNĄ"

Sobotni program  dw udniow ych między nu- 
rodow ych  zaw odów  P olsk iego  Radia, prze­
w iduje  nu in . ta l  sensacyjn e konkurencje, 
jak  próbr b ic ia  rekordu św iatow ego  i .  dy­
sku  oburącz prze* w icem istrzyn ią  o lim p ij­
ską Jadw igę W ajsóT-nę, dalej skok  o  tyca- 
ee przy ud zia le  będącego w św ietnej formU  
naszego  m istrza Schneidra 1 bieg na dystau- 
slc lJniO m ir. w konkurencji m iędzynarodo­
w ej. O b iega tym  w ypada k ilka  słó w  pow ie­
dzieć, g d y ś będzie to sensacja  na m iarę  
europejską. Z trenującym  ju ż  w K rakow ie  
M ostertem , k ióry  k iika  dni tem u pobił re­
kord B elgii na  24)00 mtr. I znajduje się  w  
sw ej najlepszej d o iychczas form ie, zm ierzy  
się  m istrz Austrii E ichb-rger, pogrom ca Ku­
charsk iego na zaw odach  wc L w ow ie Na- 
pew no w biegu tym  będzie chcia i w ziąć re  
w anż K ucharski, którem u dzieln ic  sekundo  
w ać będzie m iody nasz talent G ąsowskl. 
P odczas w czorajszego sw ojego treningu za  
dem onstrow ał M ostert tak w span iałą  lechnlr  
hę biegu 1 sty l, że kon ku -en cja , w  której 
zm ierzą się  w ym ien ione już pow yżej sław y  
lekkoatletyczn i, na leżeć będzie do najp ięk ­
n iejszych  w idow isk  sportow ych . W  sobotę  
zaw ody rozpoczynają s ię  o godz. 1-lej.

'M tp. mmmmi
W ypadek w ścieklizny

w  K ra k o w ie
WŚCIEKLIZNA W  III DZiELNICY (NO­

WY ŚW IAT). W nbec s tw ie rd ze n ia  w śc iek liz ­
n y  u p sa  w Dz. I t l-c ie j  N ow y Swiaf Z arząd  
M iejski w y d a ł n a s tę p u ją c e  zarząd zen ie -

1) D zieln icę  III  ja k o  zag ro ż o n ą  w śc iek li­
zn ą  zam y k a  się  n a  o k re s  trze ch  m iesięcy  tj 
od  d n ia  og ło szen ia  do  6. XII d la  sw o b o d n e ­
go w y p u szc za n ia  psów . W y ją te k  s ta n o w ią  
p sy  p o lic y jn e  i m y śliw sk ie  ty lk o  w  czasie  
u ż y w an ia  ich  do  p racy .

2) W szy stk ie  p sy  w inny być  d n iem  i n o c ą
trzy m an e  n a  uw ięzi, p sy  zaś p ro w a d zo n e  n a  
sm yczy, z a o p a trz o n e  być  m u szą  w bezp iecz

ne, g ęsie  k a g ań c e  i m a rk i  ew id en cy jn e
3) W y p ro w ad z a n ie  lu b  w yw ożen ie  psów  i 

o b sz a ru  zag ro żo n eg o  d o  in n e j m iejscow ość, 
d o p u szcza ln e  je s t  ty lk o  za  zezw olen iem  Z a ­
rz ą d u  M iejsk iego  O ddz. W ele r. W vdz. Z d ro ­
w ia  P u b liczn eg o  u l P o se lsk a  L. 12, po  u- 
p rz e d n im  u z n a n iu  p sa  p rzez  le k a rz a  w e te ry ­
n a ry jn e g o  z a  n iep o d e jrz a n eg o  o w ściek lizn ę .

4) N iesto su jący  się  do  za rz ąd z eń  n in ie j­
szych  w łaśc ic ie le  p só w  b ęd ą  p o c iąg n ięc i d o  
su ro w e j o d p o w ied zia ln o śc i, p sy  zaś w olno 
b ieg a jące  c h o c .ażb y  z a o p a trz o n e  w k ag ań ce  
i m a rk i  ew id en cy jn e , a  z ło w io n e  p rzez  o p ra w  
cę, b ę d ą  w  c iągu  48 godzin  zg tadzoe

lażSprzęt
TANI MIESIĄC W  FIRMIE „MAGAZYN 

POLSKI" K rak ó w , D tuga  50. D la  o r ie n ta ­
c ji p a rę  cen : pończo ch y  d a m sk ie  65 gr, 
jed w ab n e  z p raw d z iw y m  szw em  150 , g a ­
zow e c ien k ie  2.25, re fo rm y  e lasty czn e  85 
gr do  1.25, k o m b in a c je  jed w ab n e  w 3 se ­
r ia c h  2.25, 3.50, 4.80. O d sprzeduw com  r a ­
ba t.

PARCELA P R Z Y O L .  MAZOW IECKIEJ n-
zb ro jen ie , ja k  k a n a ł, w o dociąg  i św ia tło  
e le k tr., szer. f ro n tu  10.80, gł. 21.60 —  og. 
216 m  —  za 1 m tr . k w a d r. 40 zł.

KOŁDRY w  w ie lk im  w y b o rze  po leca  n a j ­
ta n ie j  p ra c o w n ia  k o łd e r M. Scheina  K ra- 
ów iiynek  gł. 11.

.WYŻYMACZKI „Parlakon" n a jlep sze  z 5 cio- 
lo ln ią  g w a ran c ją , po leca  n a  sp ła ty  m iesię ­
czne  po  p ięć  z ło tych : SAT1 LER, K raków , 
S tra d o m  18, tel. 147-51. 490/37

GIMNASTYCZNE p rz y rz ą d y  d la  szkó ł w o j­
sk a , to w a rzy stw  g im n asty czn y ch  —  n a j ­
k o rz y s tn ie j w p ro s t w fab ry c e : K atow ice,
M iku łow ska  26.

UWAGA! DOM M EBLO W Y  KRAKÓW  SZ E ­
W SKA 9. I. p. po leca  now oczesne  u r z ą ­
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  b a rd zo  
w ygodnych  w a ru n k a c h  zap ła ty . C eny n i­
skie.

PARCELE, k o lo n ia  u rz ęd n icz a  B ieżanów , ł a ­
d n ie  p o łożone . 100°/o lo k a ta  k a p ita łu , 30 
p o łączeń  d z ien n ie , 15 m in u t K raków , s ta ­
c ja  loco. W iad o m o ść : D uda, kol. u rz ę d n i­
cza.

„BROKAT" GRODZKA 33 w po d w ó rcu . N a j­
w iększy  w y b ó r m a te ria łó w  i p rzy b o ró w  
go rse to w y ch .

NA SEZON SZKOLNY, po cenach rekordo­
w o n isk ich  M UNDURKI do szk ó ł p o w sze­
ch n y ch  i g im n a z ja ln y c h  żeń sk ich  i m ę ­
sk ich , n a d to  w ie lk i w y b ó r CHAŁATÓW  
p rzep iso w y ch  i PŁASZCZY o ra z  w sze lk ie  
a r ty k u ły  w  z ak re s  k o n fe k c ji dziecięcej 
w ch o d zące, po leca  K O N FE K C JA  D Z IE ­
CIĘCA, FLO R IA Ń SK A  28, w  sien i. 119/37

ORZECHY w łosk ie ,, św ieże w in o g ro n a  z ło ­
ty ch  7.50, m ió d  k u ra c y jn y  15, — pięcio- 
k ito w e  „O w ocpo l“ , Z aleszczyki.

MIÓD w y so k o g ó rsk i 18.65. K o n fitu ra  ró ż an a  
14.65. R ydze k iszo n e  10.65 —  p ięc io k ilo - 
we, o p łacone. — D w ór K o m arn ik i, p o cz ­
ta  B o ry n ia .

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  p o śc ie low ą, n a j t a ­
n ie j po leca  E isen , K rak ó w , S ław k o w sk a  2.

PREZERW ATYW Y p ie rw szo rzęd n e  z 3-Iet- 
n ią  g w a ra n c ją  w ysy ła  n a  ca łą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K rak ó w , M ark a  20, telef. 
154-81. T u zin  zł 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  za 
p ew n io n a . P rz y  za łączen iu  o g łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . 108/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO m o żn a  k u p ić  ładny  
a lb u m  a m a to rsk i w  o p ra w ie  p łó c ie n n e j w 
w y tw ó rn i a lb u m ó w  S. R au ch e r, K raków , 
K ra k o w sk a  29, I. p.

Lot ale
SIĆŁEP, ŚW . MARKA 27 W KRAKOWIE

do  w y n a jęc ia  z a ra z  za  czynszem  z góry . 
W iad o m o ść : S ta ro w iś ln a  19, I. p. m. 8, 
te le fo n  148-32, od  8- -10 ran o .

3 POKOJE, KUCHNIA, ŁAZIENKA,“ w olne 
od 1 p a ź d z ie rn ik a , P o d g ó rze , u l. K ingi 7 
m 3.

TRZY POKOJE, KUCHNIA U . p .“Śta owT  
śtna 19 w  K rakow ie do w y n a jęc ia  zaraz . 
D o zo rca  w sk aże , telefon 148-32 od  8— 10 
ran o .

Wol.

K upoi o

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE 
K rak ó w  — T ląc  S zczep ań sk i 5. T etef. 
114-72, p o le c a ja  w y b o ro w e  w ap n o , 
cegłę m aszyn«w -q I. k l. i w szelk ie  

m a te ria ły  bud . 122/37

KUPUJĘ k a r tk i  zas taw n icze , o raz  w sze lką  
b iżu te rię  —  p lącę  d o b rą  cenę. 1 Z głoszenia 
K rak . K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
pod  „Gotó-wka“ . 490/37

i n e  p o s a t i y
W SPÓLNIK 1)0  ANTYKWARIATU w K ato  

w icach  p o szu k iw an y . P o trz e b n a  g o tó w k a  
do  p o w ięk szen ia  in te re su  i u ru c h o m ie n ia  
czy te ln i. D uże m ożliw ości. O fe rty : p a d
„3.000‘ —  K atow ice, s k ry tk a  po cz to w a
608

tanLa mycL• Y y c n ^ w a n i e

FORTEPIANY - PIANINA SOMMER- 
FELDA zdoby ły  św ia tl P rz e d  k u p ­
nem  p ia n in a -fo r te p ia n u  o g ląd n ijc ie  
b e z k o n k u re n c y jn e  Som m crfcldy. W y ­
łąc zn a  sp rz ed a ż  W ła d y s ław  Roloński 

K rak ó w , św . A nny  3.

ANGIELSKIEGO
KARMEL

KOLETEKi

SZKOŁA MUZYCZNA tm. St. M oniuszki
K rak ó w , M ik o ła jsk a  32, tclcf. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od  16— 19. W szy­
stk ie  p rzed m io ty . —  P e łn e  zn iżk i k o ­

lejow e.

K ó ± ne

SPECJALIŚCI, W IELO LETNI KOREPETY­
TORZY, p rz y g o to w u ją  do m a tu ry  ek ste r- 
ne j, eg zam in ó w  w stęp n y ch , k o u k u rso w y ch  
w ła sn ą  m e to d ą  pod  g w a ra n c ją . K u rs  k ia  
sy trzech m iesięczn y , te le fo n  138-98.

UNIEW AŻNIAM w eksel in b ian k o  p o d p isa ­
ny  p rzezen m ie  z lszy m  żyrem  L u dw ika. 
K ofina , F ra n c is z e k  L eon  N ow ak, Z ab ie ­
rzó w  181. —  O strzeg am  p rz ed  h o n o ro w a ­
n iem  pow yższego  w eksla .

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ w p o czy tn y m  c za so p i­
śm ie  p o sz u k u je  się  n a  b. d o b ry ch  w a r u D -  
k ach . P a n o w ie  z te j b ra n ży  zechcą  zg łosić  
się  do  Adm . K rak . K u rie ra  W iecz K ra ­
k ó w  M ik o ła jsk a  3.

KRAWAT z ak u p isz  n a jta n ie j  w  sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD  CR W A T E S " 
K raków , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r, 
n ie. —  H u rt. D etal. T el. 143-68. 146/37

OG ŁO SZEN IA : R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  jes t jed en  m ilim e tr , w jed n y m  łam ie . S tro n a  dzie li się  n a  4 łam y. 
Ceny og łoszeń  w  z ło ty ch  I. s tro n a  w  1 tam ie  za  1 m /m  zł 1.25. T ek s t II— VII s tro n y  zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. Nadesła*ne za  1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m /m  w  1 tam ie zł 20.— , 2 lam a ch  zł 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za słow o 0.10. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra c y  w d ro b n y c h  za słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o  w  d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczy m y  za 1 słów . Za z as trzeżen ie  m ie jsca  d o licza  się  25 p ro cen t.

Hedak-tor od p ow ied zia ln y  i w yd a w ca  Angust Comber. b r a U ro la  „Mouopol” w Krakowie.

„RAZOL*r gol? bez brzy­
twy n a js iln ie jsz y  za ro s t 
w c iągu  k ilk u  m in u t.

„RAZOL" sp e c ja ln y  dla 
P a n  u su w a  zby teczn e  n ie ­
e s te ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p ag u jem y  
„B E L L O T -, którv n s i  

w a w łosy  w raz  z ceb u lk ą  3 
Schiinwuld, K raków, D ietla  51. (N iokrępu.ią- 

ce w ejśc ie  p rzez  sień n a  te wol.


